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(Telefonem  z Warszawy*

W e d łu g  relacji, nadesłanej z Racław ic, rzucenie petaruy do siedzioy pułkow­
nika S ław ka m .ało wyraźnie charakter dem onstracji. Z w raca  w iec przedewszystkiem  
uwagę słabość użytej petardy. D etonacja z powodu wybuchu była tak s[aba, że 
zam ieszkujący w dworku płk. S ław ka Ł ą ccy  m ieli w rażenie, iż ktoś strzelił z  re­
wolweru. P etarda została rzucona do łazienki i nie spow odow ała żadnych uszko- 
dżeń. M ie jscow a ludncść sądzi, iz spraw cam i rzucenia petardy są komuniści.

Czechosłowacja zadośćuczyniło . łaniom
mniejszości polskiej

Praga. W  ostatnim swym ekspuse 
premier Ifodża poświęcił sprawie za­
ognionych stosunków ludności pol­

skiej w Czechosłowacji krotki ustęp 
w którym oświadczył, iż ludność pol­
ska przedłożyła czynnikim rządo­

wym swoje skargi, żądąuia i pro pozy 
cje. Premier Iłodża zapowiedział, że 
w najbliższych dniach przeprowadzo­
ne będą na ten temat rozmowy z 
przedstawicielami t. zw. komitetu pt

rezumiewawczego stronnictw pol­
skich. W e wstępnych rotmnowacń s*fc 
reg zagadnień został przygotow any 
do rozstrzygnięć. Premier Ełodia po 
wiedział dalej, iż otworzono jnź poi-

:uf ir,. Neurath zaproszony do Londynu
Londyn, (PAT.) Reuter donosi z 

Berlina: Lord Haitlax zaprosił mini­
stra spraw zagranicznych Rzeszy 
ru® Neuratha do Londynu. —  Data

wizyty jeszcze nie została oznaczona. 
Koła niemieckie wydają się być bar­
dzo zadowolone z rozmów lorda Ha- 
łifaxa z politykami niemieckimi.

Rosja ogranicza ilość konsulatów 
niemieckich w ZSRR.

Berlin. —  W związku z podjętą ze strony sowieckiej akcją na 
rzeez ograniczenia liczby niemieckich przedstawicielstw kon­
sularnych na terenie Z. S. R. R., tutejsze koła polityczne wyra­
żają przypuszczenie, iż zarządzenie to należy przypisać znaczne­
mu zmniejszeniu się liczby obywateli niemieckich w Rosii So­
wieckiej, jakie nastąpiło w ostatnich latach, poza tym zaznaczył 
się również znaczny spadek obrotów handlowych z Z. S. R. R.. 
ponieważ zaś zawierane tranzakcje koncentrują się głównie na 
rynku moskiewskim, przeto i z tych względów utrzymywanie 
dotychczasowej liczby niemieckich placówek konsularnych sta 
je się zbyteczne. Poza Moskwą więc utrzymane będą tylko kon­
sulaty w Kijowie i Nowosibirsku. Jak przypuszczają, niektóre 
konsulaty sowieckie w Niemczech będą również zlikwidowane. 
Prawdopodobnie na terenie Rzeszy pozostaną tylko 2 konsulaty 
w północno - niemieckich miastach portowych.

SYTUACJA NA FRONCIE 
j a p o ń s k o  - c h i ń s k i m

T ok io . (BAT) Na lin ii Szaug-Szu-SneM u- 
W nkiang w ojsk a  japońskie o s ią g n ę !; n ie 

znaczne sukcesy. M I  oddnialów , które 
w yładow ały na p ó łn oc  o d  Mnanghaju, osią­
gnęły Fuszun i skierow ały się na JUsmg Xh> 
Kiang - Tin jest najsiln iejszym  fortem , p o ło ­
żonym  na przedpolu  twierdzy n n r id k it le j .

REDAKTOR igJKUHŁ REM­
BOWSKI WEŹMIE UDZIAf V 
UROCZYSTOŚCIACH .AI-LETk 
NIEJ ROCZNICY OSWOBODZF 

NIA LW OW A.
Na uroczystości bohaterskich 

zmagań listopadowych i oswobc 
dzenie Lwowa wyjechał nucze 
ny redaktor „Kuriera Wieezorne 
go“ , Bugumił Rembowski, który 
wsławił się w walkach Iw o w - 
skich jako komendant pododcm 
ka Bema-Janowskie.

Red. Rembowski wygłosi oko 
licznościowc przemówienie do 
Bemaków podczas uroczystości.

PORCELANA RARISBADZKA  
światowej marki „EPIAG“  po 

eenach znacznie i niżowych. 
Lam p; elektr. ostatnie nowości 
w największym wyborze poleca

g. BIENEn
KRAKÓW. SZEW SK4 20

INSTRUMENTY MUZYCZNE 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ­
ZO W E, GRAMOFONY I PŁY­
TY, APARATY RADIOWE, RO­

W ERY I PRZYBORY

LEOPOLD H iiTTERER
ubecuie tylko

KraKćw. Rynek GM3I.P
JULIUSZ PACHT
KRAKÓW,  STRĄFOM 5

skie klasy równolegle fWiry assfcole 
dlowej w Ortiwej i że stopn3owe wra 
eać będą na Śląsk eieszyńsLi * ńo B® 
gnmina przeniesieni stamtąd koleja­
rze narodowości polskiej. Gimnazjum 
polskie w Octowej upaństwowione bę 
dzie z ważnością od 1 stycznia przysa. 
łego C O K D .

"  DOSKONAŁE"RADIOAPARATY

„ E Ł E B ó T U r r "
z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z głównego składu fabrj 

-rznego

, * A D j 0 F 0 N “
KRAKÓW, RYNEK Gk. 5 (róg Siennej 
_____________ TH. i r>S J6._________ _ _ _ _

Sąd O kręgow y w  K ra low ie
W ydzia ł IV Karny

Dnia 6. 11 1937.
Sygn. IV Pr. 309/37
Sad O kręgow y. W ydzia ł IV Kam jr w Kra ■ 

kow ie na posiedzeniu n iejaw nym  w  dniu 
dzisiejszym  p o  w ysłuchani* w nioskn  P rokn- 
ratora Sądn O kręgow ego w K rakow ie w ydaf 
następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatwierdza się p o  m yśli § §  48C, 493 

anstr. proc. k m . zarządzoną przez Stara 
stw o G rodzkie w  K rakow ie dnia 30. 10. 1937 
i w ykonaną przez Starostw o G rodzkie w 
K rakow ie dnia 30. 10 1937 konfiskatę czaso 
pism a „K rakow ski K urier Poranny*' Nr. l l ć  
z daty 31. 10. 1937 z pow od u  treści:

1) artykułu zam ieszczonego na stron ie 4 
pt. „S ilny Głos przeciw  chuliganerii** w ustę­
pie od  słów  „P an i Krakowska** d o  Słów 
„szlachetnych  Polaków** albow iem  treść łe  
go  ustępu zaw iera znam iona wyst. z  a r t  127 
i 170 kk.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści pow yższego ar’ ykułiL a 
zakaz ten ma b y ć  og łoszon y  w  przepisanej 
form ie w  najbliższym  num erze czasopism a 
K rakow sk iKurier P oranny i w Dzienniku 
U rzędow ym .

3) Gały nakład skonfiskow anego druku 
m a b y ć  zniszczony

P rotokolant: apl. Kukulski. —  Przew odni 
czący s. o. Horski.
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TAK
Zarząd Zw iązku miast stracił już 

w idocznie nadzieję na zrealizow anie 
sw ych planów  podatkow ych . Jak Tria 
dom o, zarząd Zw iązku w ystąpił z żą­
daniem  przyznania sam orządom  spe- 
cjalnego dodatku d o  podatku d och o  
dow ego. W niosek  takiej treści byl 
też dyskutow any na ubiegłej sesji hu 
dżetow ej z tym  w ynikiem , że Sejm  
go  odrzucił. Sprawa nie była jednak 
eałkiem  stracona, poniew aż minister 
skarbu zapow iedział pow tórzenie łe- 

« g o  w niosku w  następnej tj. obecnej 
sesji.

Tym czasem  zaszła lu zasadnicza 
zmiana. O to zarząd Związku Miast 
ośw iadcza, że nie będzie obstaw ał 
przy dodatku „am orządow ym  do p o ­
datku doch odow ego, jeżeli otrzym a i  
to w  najkrótszym  czasie jakiejś re ­
kom pensaty. Jakie to m ogą być re­
kompensaty'.' Chodzi o  jaicicś sam o­
dzielne podatki, przez zw iększenie u 
działu sam orządów  w podatkach pań 
stw ow ych , p rz tz  odciążenie ich  t. j. 
odebranie im  w ykonyw anych  dotąd 
za państw o czynności, przez zezw o­
lenie na w ydaw anie obligacyj na f i ­
nansowanie robót publicznych itd.

Izby  vrzem ysłov o  ■ handlow e, któ 
re w  tej sprawie pośredniczą m iędzy 
rządem  u Zw iązkiem  miast, w yraża­
ją nogląd, że sam orządy m ogłyby u 
zyskać" w iększy udział w  podatkach 
d och odow ym , spirytusow ym  i od  io~ 
Kali; m ogłyby  otrzym ać pełny d o ­
ch ód  z podatku od  uboju  i od  ener­
gii elektrycznej, w iększy udział w  po  
datku drogow ym  itd.

Ludność miast, k tórej interesem 
jest, aby sam orząd rozporządzał wię 
kszym i niż dotąd funduszam i, niema 
oczywiście nic przeciw  tem u, aby 
państwo dzieliło się dochodam i z mia

I OWSZEM

C i a s t k a r n i a

J i . M s u r i z i o
KRAKÓW KRUPNICZA 22.

poKca swoje znakomite wyro­
by: ciastka, cukry, łmiiki, her­
batniki po cenach zniżonych. —  
Prosimy wszystkich bez wyjąt­
ku o łaskawe odwiedziny —  

Rendez vous kulturalnej 
młodzieży.

statai —  łuduośe ta nie chce tylko n o­
wych ,,©datków, gdyż m e jest w  sta­
n ie n ow ycn  ciężarów  ponosić. Nie 
m ożna też n ic zarzucić p lanow i w y ­
daw ania w łasnych ob ligacy j; b y łob y  
to zw olnienie miast od  zbytniej a d o ­

kuczliw ej opieki Funduszu Pracy, 
k tóry obecn ie finansuje roboty  pu­
bliczne. Inna rzecz, czy  m inister skar 
bu zgodzi się na em itow anie przez 
miasta ob ligacji —  to m ogłoby  stać 
się pew ną konkurencją  dla pożyczek

państw ow ych.
Są to w szystko spraw y, na które 

znaczny w pływ  m a Sejm. Bez jeg® 
zgody ani podzia ł podatków  ani też 
w prow adzenie sam odzielnych  podat­
k ów  gm innych nie m oże nastąpić.

Czy Zw iązek m iast ma przez pos­
łów  m iejskich  odpow iedni w p ływ  w 
Sejm ie? T o  się pokaże na najbliższej 
sesji, gdy te spraw y staną na porzą­
dku dziennym . L

Przeciw ósmemu przykazaniu
Ósme przykazanie żąda. byśm y 

przeciw  bliźnim  naszym  nie posługi­
wali się fałszyw ym  św iadectw em .

T o  też zgodne z podstaw ow ym i za­
sadam i m iłości b liźniego, na których  
op iera  się chrześcijaństw o, jest osta­
tnie wystąpienie K atolickiej Agencji 
Prasow ej, skierow ane przeciw  „ je d ­
nej z plag naszego życia ", a m iano­
w icie „nagm innie szerzącym  się p lo ­
tkom , kłamstwmm i oszczerstw om ".

K. A. P. podaje kilka przykładów ' 
takiego „ciężk iego  w ykroczenia prze­
ciw k o  D ekalogow i i chrześcijańskiej 
zasadzie m iłości b liźn iego".

A w ięc np. niadawna plotka ca  te­
mat rzekom o grożącej u nas now ej 
„n o cy  sw, B artłom ieja". A w ięc n p. 
obdarzanie przeciwm ikńw politycz 
nych  m ianem  „m asona , które stało 
się u nas „ch lebem  pow szedn im ". A 
w ięc szafow anie „w ylęgłym i z fanta­
zji zarzutam i^ które okazują się p o ­
tem w świetle procesów ' sądow ych  
prostym i w ym ysłam i i oszczerstwa 
mi. A w ięc rozpanoszenie się anoni­
m ow ych  oskarżeń, dociera jących  do 
osób  m ało krytycznych  i prostacz­
ków  i budzących  w  nich chaotyczne 
poglądy o ludziach i sprawach.

K atolicka A gencja Prasow a piętnu 
je  i potępia te w ykroczen ia  przeciw  
ósm em u przykazaniu w' im ię zdro­
wia m oralnego i n iew zruszalnych za 
sad etyki chrześcijańskiej

Już w pierw szych  latacn p o  wskrze 
szeniu n iepodległości p od ją ł walkę z

. # FA% ,  
g g o bzka46

naruszeniem  tego, co  nam przykazu­
je Dekalog, Józef Piłsudski. Na zjeź- 
dzie legionow ym  6 sierpnia 1923 w e  
L w ow ie ostrzegł:

—  „Ż y jem y  w czasach, w których  
praw o oszczerstw a i szarpania czci 
cieszy się nadzw yczajną sw obodą, a 
nawet uznaniem ... Jest to rzecz n ie­
bezpieczna dla bytu naszego ja k o  na­
rodu  i państw a".

W ielk i m arszałek nie raz jeden w' 
m ocnych  słow ach  potępiał szaleńczą 
epidem ię plotki i oszczerstwa, nie raz 
jeden w skazyw ał na niebezpieczeń­
stwa zatruwTama naszego życia pu­
blicznego obm ow ą  i fałszem .

W iem y, że z tą „p lagą naszego ży ­
cia" —  jak  to określa K. A. P. —- 
spotkaliśm y się już w  zaraniu nasze­
go życia  państw ow ego, bezpośrednio 
p o  zerwaniu w ięzów  niew oli. Plotka, 
k łam stw o i obm ow a op ływ ały  b ru d ­
nym i i cuchnącym i falam i nawet pro 
gi m ieszkania T w órcy  N iepodległości, 
p .ó b o w a ły  poprzez ściany w nikać do 
sam otni, w  której Józef Piłsudski 
w a ż jł  w swym  sum ieniu decyzje o 
bycie  i obron ie Polski. „K radzież" 
k lejnotów  k oron n ych  lub „ta jn y  
drut" z Belw ederu do  M oskw y —  by 
p odać ch oćby  dwa tylko przykłady 
—  były  w yrazem  tego „praw a  oszczer 
stwa i szarpaniu cz c i" , jak ie sobie 
przypisali m on opoliści uczuć... naro­
dow ych. -

A jeżel. nie zaw'aliano się przed 
rozsnuciem  atm osfery kłam stwa i ob ­
m ow y dokoła  osoby  Józefa Piłsud­
skiego —  to coż  dopiero w stosunku 
do innych, do działaczy społecznych 
i politycznych , k tórych  jedynym  błę­
dem  i w ykroczen iem  było, że w n o­
sili w swe działania energię i w olę 
czynu, ale nie asym ilow ali się do róż 
nobarw nych „nastaw ień" partyjnych .

I tak jest po  dzień dzisiejszy. Zm ie 
niali się ludzie, zm ieniały się spraw y 
i okazje —- nie zm ieniła się jednak 
rzecz sama: tj. ów' nieszczęsny nałóg 
zw alczania przeciw ników  bronią ob

m ow y i plotki, kłam stwa i oszczerst­
wa. Nie zm ienił się bynajm niej —- 
jak  to juz praw o rzym skie określiło

—  „anim us iniuriaudi", żądza znie­
sławienia.

W łaśnie, w ięcej niż k iedyindziej, 
święci smutne trium f} ten „anim us 
iniuriandi".

I dlatego dobrze się stało, że właś­
nie z kół, dla których  punktem  w yj 
ścia i ocen y zjaw isk wr naszym  życiu 
publicznym  pow inna być etyka chrze 
śeijańska, w yszło przypom nienie, że 
nie tylko —  jak to stwierdził Józef 
Piłsudski —  ta atm osfera jest „n ie ­
bezpieczna dla bytu naszego ja k o  na­
rodu i państw a", ale rów nież i godzi 
w' podw aliny naszej m oralności, sta­
now i ciężkie przekroczenie wrobec na 
kazów  Dekalogu, jest sprzeczne z 
podstaw ow ym i zasadam i wiary.

KiłAM AKADEMICKI
PRZYBORY
i/CUN!ĄH£'

P-tTARDY 
PAtTKi- 
KAST-ŁTY 
SJTYl-tTY 
L O M Y '

Z  d n i a
Obawy przed 
konkurencją

Atak p. M iedzińskiego (w „G azecie 
P olsk iej") na PPS w  związku z au­
d iencją  na Zam ku w yw oła ł szereg 
• iepochlebnych  dla autora kom enta­
rzy. W skazują  na to, że p. M iedz.ński 
byl i jest najsilniejszą podporą  pro 
jektn połączenia OZN z praw icą  —  
.jemu zaw dzięczać należy przystąpie­
nie czy przyjęcie  „F alan gi" i ZM P 
d o  OZN. P. M iedzinski zacierał ręce, 
w idząc, że m arzenie jego  o  podziale 
władzy z pew nym i odłam am i endecji 
realizuje się.

Tym czasem  PPS pokrzyżow ała  te 
p lany. Sw oim  pójściem  na Zam ek u- 
darem niła plany p. M iedzińskiego 
zrobienia interesu z praw icą, który 
zapewniłby mu m on opol na rządze­
nie. Stąd jeg o  żałość i gniew' w ylado 
w any naprzód pośrednio w  „Es.pre- 
słie Porannym " a potem  bezpośrednio 
własnym piórem  w '„Gazecie Pol­
skie j “ .

Nie o żadne „id ea ły " ch odzi; nie 
o  to, że PPS, jak  p. M. tw ierdzi, nie 
nadaje się do  udziału w rządzeniu 
państwem  —  chodzi o  ubiegnięcie wr 
pozyskaniu  ucha decydu jącego czyn ­
nika. T ego p. M iedziński nie m oże 
darow ać i dlatego rzuca się na w szy­
stkie strony.

N n is t »r pian i czteroletniego
O ficja ln ie wr N iem czech nie l i n i e ­

je  fun k cja  m inistra planu czterolet­
niego, jednak Trzecia Rzesza ma swe 
go m inistra gospodarki, szefa Banku 
R zeszy dr. Schachta, k tóry niedaw no 
publiczn ie w yraził się, że w łaściw ie 
już nie jest m inistrem .

Nic też dziw nego, że m ów i się o 
uamistrze faktycznym , chociaż o fic ja ł 
nie nie zastał zam ianow any. Za takie 
go dygnitarza T rzecie j Rzeszy uważa 
się pułkow nika sztabu generalnego 
Lóba, którem u pow ierzono urząd dla 
surowców ' i m ateriałów.

W  swrej działalności Lób rozw ija  
w szelkie plany w chodzące w' ram y 
czterolatki. Nad nim w praw dzie je ­
szcze jest urząd gospodarstw a w ojen  
nego, jednak szef jego, pułkow nik  
Thom as wygłasza do publiczności 
tytko m ow y ogólne o kon ieczności 
zbrojeń  i kon ieczności autarkii.

Pułkow nik L ob  natom iast zajm uje 
się potrzebam i praktycznym i i k on ­
kretnie decyduje, co  w  poszczegól­
nych  dziedzinach u czyn ić należy.

Pułkow nik L ob  , k tórego w kolach  
berlińskich  uważa się za przyszłego 
m inistra gospodarki, przem aw iał one 
gdaj przed Frontem  Pracy o  postę­
pach czterolatki w  ostatnim  roku, w’ 
p ierw szym  okresie realizacji planu 
gospodarczego. Sens tego przem ow ie 
nia streszcza się w  tym, że realizacja

czterolatki m oże się udać tylko wte- 
dy, jeśli w szyscy robotn icy  i ca ły na­
ród  pracow ać będą ze zrozum ieniem  
dia kon ieczności realizacji planu i 
przekonaniem  o jego  pow odzeniu.

O ile chodzi o stronę materialną, 
pu łkow nik  L ob  stwierdził, że w w ie­
lu dziedzinach p oczyn ion o  znaczne 
postępy. Ilość i jak ość wdókna pod ­
niosła się. O gunne natom iast m ów ił 
bardziej pow ściągliw ie; nie ma p ow o­
du, jeg o  zdaniem , d laczego m ianoby 
nie przyznać, że nie musi b y ć  gorsza 
niż gum a naturalna. W  dziedzinie 
benzyny p oczyn ion o  krok  naprzód, 
tak sam o jak  i w dziedzinie żelaza. 
Z drzew em  obch odzić się należy osz­
czędnie. Bezm yślnością b y łob y  uży 
w anie drzewa ja k o  opału. Z drugiej 
strony N iem cy chcą  używ ać drzewa 
ja k o  nam iastki za poszczególne me 
tale. Poniew aż drzewro jest obecn ie w 
rozlicznym  użyciu, uie jest dotyeh 
czas jasuem . skąd N iem cy sprow a­
dzą brakujące ilości.

P od  kon iec pułkow nik L ob  oświad 
czył, że p ierw szy rok czterolatki dał 
w ięcej niż się spodziew ano. T izeba  
jednak zaznaczyć, że plan czteroletni 
nie został opublikow any, tak, że op i­
nia publiczna nie m oże dow iedzieć 
się c o  ma się zrob ić i w jak im  term i­
nie to ma nastąpić; kontrola  w ibec 
tego jest w ykluczona i nikt się nie

dowue, jakie pod  tym  względem  czy ­
nione są postępy.

T y lk o  o benzynie pow iedzia ł sw e­
go czasu Hitler na kongresie partii, 
że fabryki odpow iednie m ają być wy­
k ończone w  ciągu 18 m iesięcy. Z ap o­
w iedź ta m oże się nie spraw dzi, b o  
w iem  płk. Lob przed pew nym  cza ­
sem pow iedział, żeto trw ać będzie kil 
ka lat. L ob  jednak zakończył nad­
zw yczaj optym istycznie: nie m a s ił}, 
ani w ewnątrz ani z zewnątrz, która- 
by uniem ożliw iła  pełną realizację 
planu czteroletniego.

0  zapasach dewiz w Banku Rzeszy 
jednak nie mowńł. Zdaje się, że pod  
tym  w zględem  popada w  konflikt z 
Schachtem , jak  popadają  i inni, k tó­
rzy  w planie czteroletnim  w w iększej 
czy  m niejszej m ierze decydują.

NA PE W N E G O  RASISTĘ
C hoć og o lił gładko brodę, 
ch o ć  w ykazał rodow odem .
1 ch o ć  pisał, że Alkazar,
i ehoć chłopom drogę wskazał, 
jak po Żydzie ODjąć stragan, 
choć dla syna kopił dżagan, 
ehoć dla wunczka kupił kastet, 

ehoć je codzleń trefny pasztet, 
to jednego nie potrafi: 
zniszczyć swojej fotografii.

HAffBM
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Praga spełnia żądania mniejszości polskiej
Upaństwowienie polskiego gimnazjum w Czechosłowacji oraz daiszych szkól polskich. —  W zj jmowarne urzęuników v^»do-

wości polskiej.
(Korespondencja własna -„Krakowskiego Kuriera Wieczornego')

litykę narodow ościow ą  prem iera dr. i Udowanc, w  którym  w szyscy ooyir*- 
H odży, który w ytyczył sobie, adaje 1 teie bez względu na n arodow ość * 
się, jeden cel: chce m ieć w  eonu jm - 8 wyznanie czuć się m ogą jak  w  w fa >  
bileuszow ym  państw o silne i skonso- i » e j  ojczyźnie. St. ps|b$0WsfidjL

d & m fym jkG w  m tm b d  $  p
to k sa m fa K  cfa  kQ M j & ośoW j *

h a w -F ra iL C H

n a io -Fra n ch  -nowa. p/sypr, n.jva 
do ha Wy\ lepszej jaMości 

w prahtuegnuch. Mostkach._  ̂  w  p roRtucznuch Mosma

K a r o  F r a n c M

List otwarty eto rak własitycfr pana
pułkownika

Praga, w listopadzie 1937.
W  jedn ej z ostatnich koresponden ­

c i  w spom nieliśm y, że w  m yśl znanej 
deklaracji n arodow ościow ej rządu 
•zechosłow ackiego z dnia 18 lutego, 
stopn iow o realizow ane są głów ne po  
stulaty m niejszości polsk iej.

Prem ier czechosłow ack i dr. Milan 
H odża, realizację tych postulatów  o- 
znajm ił już w lecie b. roku  a we 
wszystkich enuncjacjach  kom petent­
nych czynn ików  czechosłow ack ich  
zaznaczono, że wszelkie kroki, jakie 
•zynione są na polu  polityk i m niej­
szościow ej odnoszą się nie tylko do  
N iem ców  sudeckich, ale w  ogóle do 
m niejszości narodow ych , a w ięc tak­
i e  W ęgrów  i Polaków . D latego też o- 
pinia polska z żyw ym  zainteresow a­
niem  śledziła wszystkie poczynienia  
m ające na celu oczyszczenie atm osfe 
ry na Śląsku cieszyńskim .

Podaliśm y w ostatniej korespon 
dencji, że rząd zgodził się na założe- 
nienie paralelek polsk ich  przy szkole 
handlow ej w  O rłow ej. Fakt ten oznaj 
mił obecn ie o ficja ln ie  prem ier dr. 
H odża w kom isji budżetow ej senatu, 
w ygłaszając przem ów ienie o postę­
pach na drodze do realizacji posta­
now ień  deklaracji z 18 lutego br. —  
Nadto oznajm ił, żc z dniem  1 stycz­
nia 1938 r. na etat państwa przech o­
dzi gim nazjum  polsk ie w O rłow ej, 
ntrzym yw ane dotychczas przez P o l­
ską M acierz Szkolną.

In form u jąc się u kom petentnych

•zynników , dow iedziałem  się, że per­
traktacje rządu z przedstaw icielam i 
m niejszości polskiej są w toku i n ie­
baw em  zostaną zakończone. Z ram ie 
nia Kom itetu P orozum iew aw czego 
Stronnictw  Polskich pertraktacje z 
rządem  prow adzi poseł na sejm  kra­
jo w y  w Brnie p. Karol Junga, k tóry 
w obec dziennikarzy ośw iadczył, że 
spraw a polska stoi na dobrej drodze 
i że już w dniach najbliższych  pre­
m ier p rzyjm ie o fic ja ln ie  delegację 
m niejszości polskiej, k tórej ozn a j­
m ione zostaną w yniki rokow ań

Z p ozy cy j budżetow ych  m inister­
stwa szkolnictw a dow iadujem y się, 
że p rócz  upaństw ow ienia gim nazjum  
polsk iego ministerstwo zwiększa od ­
p ow ied n io  subsydia państw ow e dla 
M acierzy Szkolnej, a nadto na etat 
państwa wzgl. kraju przechodzą jesz­
cze  dw ie szkoły w ydzia łow e, m ian o­
w icie  w Bystrzycy i B łędow icach  D oi 
nych  oraz cztery szkoły ludow e: w 
R ychw ałdzie, Porębie, Lutyni P o l­
skiej i W ierzn iow icach .

Z ośw iadczenia prem iera dr. Ho- 
dży dow iadujem y się nadto, że na 

ląsk pow rócą  ci p racow n icy  k o le jo ­
wi, narodow ości polsk iej, którzy w 
okresie burzliw ym  przeniesieni zosta 
li w  głąb kraju.

Jak dalej czynniki kom petentne 
poin form ow ały  m nię, onegdaj od by ­
ła się kon feren cja  szefów  personal­
nych  urzędów  państw ow ych , na k tó ­
rej rozpatryw ano m ożności p rzy jm o­
wania pracow ników  narodow ości poi 
skiej d o  służby państw ow ej. W  m yśl 
deklaracji z 18 lutego pracow n icy  
polscy  przyjm ow ani będą do  wszyst­
kich resortów  adm inistracji państw o 
w ej a chodzi tylko o odpow iednich  
kandydatów

K to zna stosunki panujące na Śląsku 
ten wie, że ta w szystko są głów ne p os­
tulaty m niejszości polsk iej, a pon ie­
waż rząd czechosłow . przystępuje o- 
becn ie do ich  spełnienia, opin ia  p u ­
bliczna słusznie w ierzy, że uspokoi 
się znacznie atm osfera na pograniczu  
czech osłow ack o polskim .

W  ubiegłym  tygodniu w ygłosił 
swe ekspose m inister spraw zagrani­
cznych  dr. Krofta. Dla n iektórych  z 
u licy W ierzbow i j dziw nym  zapewne 
się w ydaw ało, że m inister K rofta  je ­
dnym  zdaniem  zbył stosunek do  P o l­
ski W arszaw a przez cały czas zatar­
gu z C zechosłow acją  twierdzi, że je ­
dynie kwestia m niejszości polsk ie j w 
C zechosłow acji jest tym szkopułem , 
un iem ożliw ia jącym  dobre sąsiedzkie 
w spółżycie  i w spółpracę.

N iedaw no jeszcze na łam ach Ga­
zety Polskiej w skazyw ano na te w ła­
śnie postulaty m niejszości polsk iej, 
dając do  zrozum ienia, że ich  spełnie­
nie u m ożliw ić m oże przyjacielsk i 
gest ze strony p. Becka. W  polem ice 
z p. K oskow skim , z okazji 5-lecia mi- 
ni.strowania p. Becka Gazeta Polska 
w yraźnie zaznaczyła, że tylko te spra 
w y niezałatw ione dotychczas stoją na 
drodze do jak iegokolw iek  porozu ­
m ienia.

Tym czasem  m inister czechosłow a­
cki dr. K rofta  ani nie w spom niał o 
tych spraw ach. W ych od ził on b o ­
wiem  z założenia, że spraw y m niej­
szościow e są w ew nętrznym i spraw a­

mi państwa i że pod  żadnym  w zglę­
dem  nie m ogą w yw ierać wpływrn na 
politykę zagraniczną. Pow iedzia ł to 
w  poprzedn ich  sw oich  exposes a n ie­
jednokrotn ie  podkreślał takie stano­
w isko prem ier Hodża.

Jeśli jednaK W arszaw ie w  je j p o ­
lityce zagranicznej chodzi także o los 
m niejszości narodow ych  w pań­
stwach sąsiednich, to —  zauważają 
tu —  obecn ie spodziew ać się należy 
zapow iadanego gestu ze strony pana 
Becka.

Prasa czechosłow acka  przy tej spo 
sobności om aw ia deklarację polsko- 
n iem iecką w  spraw ie m niejszości na­
rod ow y ch  w N iem czech i Polsce.

Sprawa ta jest w C zechosłow acji 
bacznie śledzona nie tylko ze w zglę­
du na to, że m niejszość niem iecka 
jest dla niej jedynym  problem em , ale 
także dlatego, że położen ie m niejszo­
ści polsk iej w  N iem czech nawet w 
najm niejszym  stopniu nie da się p o ­
rów nać z położen iem  m niejszości 
polsk iej w  C zechosłow acji. P od  tym

v  U zyskiwanie koncesji na m ałe, 
dw uosobow e taksów ki na terenie 
W arszaw y napotyka obecn ie na za­
sadnicze trudności. W  sferach zain­
teresow anych m ów i się o  tym, że kon 
cesje takie nie bedą już w ydaw ane, 
a to z pow odu  istnienia na terenie 
stolicy dostatecznej ilości m ałych  d o ­
rożek sam ochodow ych

Jak w iadom o, zupełnie niedaw no 
tem u idea w prow adzania na rynek 
takich m ałych taksów ek była forso-

W  m odzie dziś są listy otwarte, —  
w ięc i ja obieram  tą drogę, aby sko­
m unikow ać się z Panem . Zm ieniam  
jednak zw ycza j i nie adresuję listu, 
b o  jestem  i tak pew ny, że trafi dn 
Pana.

Gdy Pan odczyta podpis, wzruszy 
Pan ram ionam i, lecz pom im o to prze 
czyta Pan list, b o  zan iepokoi Pana 
idealizm  i rom antyzm , k tórych  i  Pan 
b y ł gorącymi w yznaw ca j b o jow n i­
kiem  w  ow ym  czasie, gdy jeszcze na­
sze drogi tak się nie rozeszły, że dziś 
od  m o je j n iziny długo i m ozoln ie 
w spinać się potrzeba, aby Pana spot­
kać.

A przy tym pragnąłby Pan spraw ­
dzić życie nizin, czy  w istocie tak S«j 
przedstaw ia, jak  Mu opow iadają  u- 
służni i na w yskoki odgadu jący my 
śli in form atorzy. B o jednak nieraz 
już spotkał Pana gorzki zaw ód  i roz ­
czarow anie. Tain, gdzie przepow iada 
n o siłę i oparcie, natrafił Pan na p ró ­
żnię, gdzie udow adniano m arazm  i 
bezm yślność, w ytrysnęło źród ło  en er­
gii i idei.

Dlatego w łaśnie przeczyta Pan m ój 
list.

U płynęło lat chyba ze dwadzieścia, 
jak  rozstaliśm y się w  w ielk iej p rzy ­
jaźni i nawet coś, jak by  związani 
przyrzeczeniem  w spólnego działania 
i pracy na rzecz jedn ego cehi, k tóry  
żarliw ie obu nam  przyśw iecał. P o ­
szedł Pan na posterunek ciężki i ińe- 
bezpieezny, m ó j rów nież nie był wy 
godny. Zdaje mi się, że obaj spełni­
liśm y dobrze sw oje obow iązki. Świa­
dczą o  tym  nagrody, jak ich  nie szczę­
dziła Panu R zeczypospolita  i m o je  za 
dow olon e z siebie sumienie. Sądzę, 
że i Pana sam ienie jest tak sam o spo­
kojne

Jeżeli tak jest, aki p ow ód  m ego 
listu? P ow ód  ten, że Pan jest tak w y­
soko, a ja  przem aw iam  z dołn , że 
trzeba w ielkiego głosu, aby P a »  usły 
szał. Nieraz tak m ało akustyczna jest

w r ie  popierana i z tendencją tą złą­
czyła się obniżka taryfy.

O becnie, k iedy na 1.900 taksówek 
w W arszaw ie kursuje ok o ło  500 w o­
zów  dw u osobow ych  —  nastąpić m ia­
ła w iec zm iana polityki m otoryzacy j­
nej na tym odcinku.

Zaniepokojen ie w śród przedsię­
b iorców  taksów kow ych  jest duże w o 
hec istn iejącego pędu do tanieh w- 
eksploatacji w ozów  dw uosobow ych .

atm osfera w  Polsce, że dop iero  huk 
w ystrzałów  do Pana dochodzi. —  h . 
przyzna Pan, że lepiej gdyby m ógł 
Pan słyszeć nawet najcichszy szept.

W m ów ion o  w Pana, że bać się 
trzeba w Polsce Narodu, b o  Naród 
nasz jest z gruntu anarchistyczny, 
k łótliw y, leniwy, próżn iaczy Że nie 
uznaje potrzeb ogóln ych  i chętnie roz 
drapałby dorobek  pow szechny, roz ­
kradł ny Skarb, rozpuściłby w o jsk o  
do  domów7.

D obrze, że jest Pan nieufny i oba ­
w ia się Pan rozkiełznać bestię, którą 
z takim  trudem i kosztem  ca łego t j -  
eia Marszałek Piłsudski u jarzm ił. —  
Nikt jeonak  nie w yjaśni Panu, że ta­
kie aspołeczne i antypaństw ow e skłon 
ności przejaw ia tylko część i to nie­
w ielka naszego w ielkiego Narodu. —  
Część naprawdę liczebnie słaba i ety­
cznie bez w artości, lecz za to n iesły­
chanie wpływTow a nim bem  genealo­
gii i fortun, przed którym i w ielu e 
nas korzy się i szuka zatw ierdzenia 
i pokropien ia  sw ych w łasnych osią­
gnięć

U tajono przed Panem , że ta druga 
część Narodu, z k tórej Pan wyrósł, 
jest inna, konstruktyw na, pracow ita, 
ofiarna i wielka, że nie gdzieindziej, 
ale w niej znalazł swą siłę Piłsudski, 
że jednak okazała się niesłychanie 
karna, cierpliw a i w ielkoduszna wr 
m om entach, w  których  żaden inny 
lud nie zn iósłby dłużej ucisku. Naz­
w ano ją fołksfruntem , aby tym  jed y ­
n ym  argum entem  obrzydzić Panu 
wszelką m yśl o  w yciągnięciu  do niej 
jęk i. \

Zw rócił Pan zapewne uwagę a a  
ton m ojego listu, który przeniknięty 
jest nutą smutku. T o  jest już ostatni 
wypadek, w  którym  pozw oliłem  so­
bie na uczuciow ość, b o  m nie strasz­
nie Pana żal.

O d dziś nuty m in orow ej w m ej m o 
w ie nie będzie, b o  od  dziś rozp oczy ­
na 'si. nasza praca przy budow ie no­
w ego gm achu, pod  który fundam en­
ty zostały w łaśnie założone. Stawia­
m y gm ach Polskiej D em okracji, n ie 
stereotypow ej, m iędzynarodow ej, be* 
wyrazu i życia, lecz właśnie czysto 
polsk iej dem okracji.

I u jrzy Pan w ielką zm ianę od  tych 
dwmdziestu lat, które nas dzielą od  
ostatniego spotkania, u jrzy  Pan w 
aas ten sam ogień, tę sam ą żądzę 
czynu, tę sam ą tw ardość, zacięcie i 
żyw ioł, k tóry  odbija ł się w  oczach  
legionistów  Piłsudskiego. Przypom i­
na je Pan sobie. Czyż m oże Pan wą­
tpić, że do nich m e należy przysz 
łość?

Pozostaję z głębokimi szacunkiem  
W o ln j obyw atel
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KSIĄŻECZKA
PREMIOWANA

kątem  w idzenia w skazuje się na po-

Kie będą wydawane koncesje
na muł** i aArtówIff?
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ISTOTA RZECZY
£ c f t o  r o z m ó w  n o  Z a m f t a

t«.ly ubitgt; tydzień w pulicysty- 
ce polskiej był poświęcony przede 
wszystkim tematowi. „Socjaliści na 
Zamku". Oto przed nami całe mnó­
stwo pism wszelakich kierunków pil 
aie i ►bszernie rozważających przy­
czyn j ,  cele i konsekwencje. Dużo na 
tnralnic złośliwej „krytyki4*, ale nie 
brak prób zrozumienia istoty rzeczy.

Przeróżnie i często zgoła Eantasty 
rznie interpretowano krok soejali- 

V ' stów. Canossa? blok antyendecki? 
akceptowanie kwietniowej konstytn 
cji? itd. Niektóre domysły były szcze 
.e . Inne były po prostu polemicznymi 
złośliwościami; chęcią zdyskredyto­

wania socjalistycznej akeji, która za­
skoczyła niektóre kola opinii i wywo­
łała w "ałym kraju GŁĘBOKIE W 15 A 
ŻENIE. Tylko część prasy wlr»zu 
5Broi’,,mia istotę rzeczy i skoncen­
trowała swój ogień na tej istocie.

Albowiem istota rzeczy jest prosta. 
PPS. postanowiła wobec ciężkiej sy­
tuacji Polski, zewnętrznej i wewnę­
trznej, pokazać całemu krajowi, 
GDZIE WIDZI WYJŚCIE Z SYTU­
ACJI wewnętrznej. Gdy trwa dysku­
sja o „totalizmie**; gdy powstają kom 
promitująec pogłoski o „nocy św. 
Bartłomieja**, gdy kontuuuowane są 
beznadziejne metody. „».onsolulacji*‘ , 
gdy protestują thłop i robotnik. —  
Partia nasza uważała za swój obowią 
zek wyraźnie wskazać, że TYLKO  
ZW ROT DO DEMOKRACJI może a 
zdrowii kraj, może wytworzyć tę siłę 
której Polsku potrzebuje...

Oto istota rzeczy, „Ależ czynicie 
to już od naw na na swych wiecach i 
w prasie! Tam przecie dosyć mówi 
mi politycznymi, aie zarazem z oba- 
cie j demokracji!** powie możt nasz

S k t a d  a p a r a t ó w  
i przyborów fotograficznych

KRAKÓW , uL św. TOMASZA 24 

Telefon 16fi-lt» 

Najtańsze źródło zakupów 

FiK i: Floriańska 37 tel. 165 22.

„krytyk . Zapewne. Ale wiece i pra­
sa mają zasięg ograniczony. Mają cha 
rakter propagandy, a nie charakter 
AKTU PC MTYC2NEGO. Tymcza­
sem nasz akt polityczny rozległ się 
echem ogromnym, stokrotnym. Z mu 
sil najszersze rzesze do zastanowie­
nia się. Zmusił do zajęcia stanowiska 
Przyspieszył proces krystalizacji o- 
pinii. Ześrodkowal myśl kraju na za­
gadnieniu ustrojowym. Czy robot­
nik, czy chłop, czy pracownik umy­
słowy otrzymają wreszcie głos? Czy 
uzyskają wreszcie wpływ' na los Kra­
ju? Czy wezmą na swe barki odpowie 
dzLilność? Czy wzmogą w ten sposób 
siły państwa?

Oto kwestia...
Tak postawił sprawę nasz krok 

na Zamku. Taką jest istota rzeczy. 
Naturalnie, ten kmk ma jeszcze dal 
sze konsekwencje. Oto np. ZŁAMAŁ  
MONOPOL „OZN n*‘ i znown wysu­
nął zasadę swobodnego politycznego 
samokreślcnia się ludności, czyli po 
prosta —- swobodnej partii. Przecie 
kraj żyje bujnym żyeienr partyjnym 
ideologicznym, a wiadome czynniki

! ,nie chciały o tym wiedzieć. Tak od­
był się te* akt „zniariwychwsUmiit 
nieboszczyków**, czyli zmartwychw 
stania prawdy, —  o którym pisał „Ku  
rier Polski**.

Ai< to »ą konsekwencje wtórne. 
O y  jeszcze dalszą konsekwencją mo­
gą być pewne przesunięcia opinii w 
części dawnego obozu „sanacyjnego** 

któremu wszak ktoś (jeśli wierzyć 
doniesieniom „IKCa**) próbow ał po­
no zaszc Kpić „bart!omiejowe“  pomy­
sły —  nad tym zastanawiać się nie 
będziemy, uo to do istoty rzeczy nie 
należy.

Oto wszystko. Polityka jasna, pro­
sta, rzetelna. Krok zrozumiały, natu 
rałny. Dlatego też może „Zwrot**, za 
stananiając się nad krokiem socjali- 
tóiv. trochę się zżyma; uważa ten 
krok raczej za „echo** wystąpień 
chłopskich; trochę ostrzega przed 

socjalistami, że chcą być dominanta 
mi pomada, że „niepowinny nas łu­
dzić pozory- pierwszeństwa, które 
przypadło w udziale socjalistom**...

Taktyka nasza jcsl przejrzysta. —  
Chyt-ej „gry**, makiawełizmu tu nie 
ma! Po,viadamy Polsce w swym ak­
cie politycznym: bez robotnika, chło­

pa, pracownika nie nia^z wielkiej, sii 
nej Polski. Takim jest nasz „dyna 
mizm“ !

Krytycy nasi stanęli, niestety, prze 
wrażnie na gruncie małostkowych roz 
ważań i kawiarnianych „domysłów**: 
coś, panie dziejn, w tym musi być!... 
Wolimy już kierykalny „Głos Naro- 
du“, który zrozumiał, o co chodzi i 
odrazu się zastrzegł, ordynacja? —  
dobrze, ale nie 5 przymiotnikowa! 
wybory? dotrze, ale nie zaraz! Ksc J. 
P. pisze wyraźnie: „W ybory w dzi 
siejszym sląnie (!) życia politycznego' 
w Polsce byłyby SKOKIEM W  
CIEMNOŚĆ**. W  dzisiejszym stanie 
—  powiada... Właśnie chodzi o wyj­
ście z dzisiejszego stanu!

„Wieczór Warszawrski“ znów uż u- 
świadczy I ironicznie, że przesłanki na 
szego memoriału (niebezpieczeństwa 
zewnętrzne i wewnętrzne) są tak wiel 
kie, poważne —  a wniosek (ordyna: 
cja) tak „mały“ . Nie rozumie biedak 
(czy urny lśnię cłicc to zasugerować o- 
pinii), że chodzi o całą przebudowę' 
naszego życia politycznego i społecz 
nego, *lo której sprawa ordynacji wy 
borczej jest zaledwie wstępem!

inni znown „przebiegle** w lol »po 
strzegli, że krok socjalistów —  to „sta 
nięcie na gruncie konstytucji kwiet­
niowej". Kategorycznie sprzeciwia 

się takiemu pojmowania sprawy „De  
peszą** w- mądrym artykule z 18 biu. 
Warto go przeczytać. Pisze, że samo 
szukanie podobnych interpretacji „do  
wodzi ogromnego zdenerwowania ai- 
bo irytacji**. Chodzi o to —  słusznie 
powiada „Depesza** w- polemice z p. 
B. M. z „Gazety Polskiej** —  „że p. 
B. M. nie w idzi tego, co widzi cale spo 
łeczeństwro, —  że system, zaskorupię- 
ny w- obrębi«» grupy, przeżartej waś­
nią, przeżył się i popadł w prostra 
tję  \ TalU w łaśnie o to chodzi.

Bodaj z całej obsze rnej literatury,, 
spowodowanej krokiem socjalistów, 
w najbardziej niesympatycznym łonie 
są utrzy manę figle i harce p. Rcguisa- 
z „Naszego Przeglądu**. W  naszym 
kroku nie zrozumiał niczego. Nato­
miast ośmiela się pisać lak: „Postula 
ty socjalistyczne zatrzymują się jedy 
nie trwożliwie i z przerażeniem (!) u 
Orani OZON u**;. A potem ten zgoli* 
nieodpowiedzialny felietonista, zni 
cząco mrugając, dodajjfc, że „Wizyta

K*-i"nd tn „sfawsT nde^kifi
Jest rzeczą dziś ze w szechm iar 

wskazaną w yśw ietlać polityczny i m o 
ralny rod ow ód  endecji. W  świetle d o ­
kum entów  niedaw nej przeszłości naj­
w yraźniej występują tytuły endecji 
d o  orędow nictw a narodu i do m iano­
wania siebie strażniczka jeg o  godno­
ści.

Dnia 10 m aja 1915 roku prezes Ko 
mitetu N arodow ego, Z. W ielopolsk i, 
w ystosow ał do w ielkiego księcia M i 
koła ja  M ikołajew icza, ks. Engałycze- 
w a  (gen. gubernatora warszawskiego) 
i G orem ykina (ów czesnego prem iera) 
pism o, które jednocześn ie zakumuiii 
kow ane zostało carow i. P ow ołu jąc 
się w  tym  piśm ie na o d e /w ę  sierpnio­
wą w. księcia ^Zjednoczenie Polski 
p od  berłem  carów ), w  słow ach entu­
zjastycznych, prezes W ielopolsk i pro 
pon ow ał rozw in ięcie tej odezw y w 6 
punktach ogólnych . Punkty te m iały 
dotyczyć: praw odaw stw a m iejscow e­
go , języka polsk iego, szkół, urzędu na 
m iestnika, dopuszczania P olaków  d »  
urzędów, ulg dla kościoła  katolick ie

W  osobnym  piśm ie d o  Gorem ykina 
z dnia 11 m aja prezes Kom . Nar. p ro ­
sił o  wezwanie przedstaw icieli i eks 
p erlow  polsk ich  do opracow yw ania  
zam ierzonych reform  dla K róle­
stwa Polskiego.

P o klęsce arm ii rosyjsk iej p od  Gor 
licam i, G orem ykin za zgoaą cara  zw-O: 
lał naradę celem  „um ożliw ien ia  przed  

slaw icielom  ludności polsk iej Kró. 
Pol. w yrażenia sw ych pragnień 
w zględem  przyszłego ustroją  kra ju  
polsk iego". Narada odDyła się w Pe­
tersburgu dnia 3 czerw ca 1915 roku 
p od  przew odnictw em  Gorem ykina 
przy udziale M akłakowa, Engalyeze 
w a i min ośw iaty Ignatiewa, oraz 7 
Polaków-: D m ow skiego, D obieckiego. 
Dym szy, W ł. Grabskiego, Harusewi- 
cza, Szebeki i Z. W ielopolskiego.

Szebeko, w ysław iając don iosłość o- 
dezw y w ielkoksiążęcej, którą tylko 
„w rog ow ie  Rosji usiłow ali przedsta­
w ić jako inenerw  polityczno-strategi 
czn y", i wskazuiąe p łynące z niej re­
form y, n iepytany Dodniósł sam orzut­
nie arcydrażłiw ą kwestię: Y ,ćzy  za­
m ierzone reform y zadow olą naród 

polski i czy  w  przyszłości nie będzie 
on dążył do  pełnej politycznej samo- 
dzi< lności?**, oraz złożył uroczyste 
zapew nienie, że m ow y o  tj-m b y ć  nie 
m oże. Sam bow iem  przekonał się ty 
mi dniam i podczas w ycieczki d o  zdo 
bytego Lw ow a, że „austriaccy Pola- 
cy “ , obdarzeni szeroką autonom ią 
krajow ą, p om im o niem ieckiego cha­
rakteru dynastii i n iepom yślnych  wa

przyczyni się de* zritgodzenia i rastra 
jów na Rauzie Naczelnej PPS*. Bzd® 
ry, pozbawione źdźbła jakK-gokof 
wiek sensn.

„W . Dziennik Narudwry" nato- 
miast przykrawa! cel wystąpienia so­
cjalistycznego no> swej Koncepcji** *n" 
tysemickicj i megalo.nańsko iwier 
dzi, że ,„sanacja" i PPS. przestraszyła 
się ruelwi antysemickiego i nacjouaii 
stycznego, a więc postanowiły iść ra 
zem: a wybory? te się odleży. I w ten 
sposób z istoty socjalistycznego kro­
ku, z walki o demokrację-—  uczynio­
no cos wręcz przeciwnego.

Tylko „Słow o" wileńskie zauważy­
ło mocny ton uchwał naszej Rady Na 
czelnej, która postanowiła walczyć o 
sprawiedliwe wybory wszystkimi spo 
sobami. 1 powiada: nie, to nie jest zła 
godzenie taktyki, to raczej zaostrze­
nie...

Echa są różne, oczywiście. Ale łe 
eeba odezwały się zewsząd. Cały kraj 
odczuł znaczenie kroku Polskiej Paz 
tii Socjalistycznej. Masy pracujące —  
wbrew niektórym pudstępnym ko­
mentarzom —  odrazu zorientowały 

się, o co eliodzi.
Bo istota rzeczy* jest jasna i prosta 

Bo chłop; robotnik i' pracownik ehe* 
być oapowiedziaini aa Polskę.

K. CZAPIŃSKI.
(Robotnik)

—§—

NA PEWNEGO PROWODYRA
„R ów n oscł, braterstwa clic-iay  tow a izy sw t 
Tak krzycząc mówca- rzucał się i m iotał. 
P otem  szepnął córce , aby nikt n ic słysząc 
..W y jd ź  x  tąd kochanie, 10 straszna h o ło ta - .

INDIE I POLSKA
T ylko, to  nas z rod łam i rączy niestety, 
że- w -ndlach  są  kasty, a  w  P olsce  kastety..

Hanin.

W e w iórek  23, bm. o  g»dz . 6.13 odbęrfefc 
się Zebranie naukow e P olsk iego T ow . 1*6- 
diatryo&ncgo O-ldział w K rakow ie w  Szpita­
lu św , Ludw ika, ul. S t-zelecka 4.

eunków  ekonom icznych , wiernie- słu­
żą H absburgom  i ich państw ow ości. 
Tym  bardziej w-ięe a fortiori w  „przy­
szłej Polsce z jed a oczon tj p od  berłem  
cara rosyjsk iego, łącztsość Polski z 
państwcawością rosyjską będzie o  w ie 
le silniejszą dz ęki zw iązkom  plem ien 
nego pokrew ieństw a i sprzyja jącym  
w arunkom  gospodarczym''*.

D m ow ski, podnoszą  śm iertelną 
dla Polski groźbę germ anizacji, w o ­
bec której ,jedyn e zbaw ienie Polaków- 
spoczyw a w potędze R osji („jedinst- 
w ien noje  spasienie poliakow  w m ogu 
szczestw ie R osii"), w ykazyw ał k o ­
n ieczność szerokiej autonom ii, ja k o  
n iezbędnego w-arunku aby Polska 
spełnić m ogła historyczny obow iązek  
w obec siebie „R os ji i całej słowiań- 
szczyzny".

Inni P olacy  popierali w nioski W ie 
lopolsk iego. Rosjanie, prócz w stęp­
nych słów  G orem ykina, nie zabierali 
w cale głosu, ograniczając się do p od ­
pisania protokółu  (M akłakow nawet 
nie podpisał). Na sesji 5 lipca 1915 r. 
B agaliej (profesor uniwersytetu w 
Charkow ie i prezydent miasta) p od ­
niósł z uznaniem  zapewnienia Szebe­
ki co  do w ieczystego zjednoczenia 
Polski z państwow-ością rosyjską.

Dm ow ski ośw iadczył, że „obecn ie  
P olacy  posiedli pełną św iadom ość 
n ierozdzielności Polski i R osji" . D o­

w odził, że z cliv  ilą, k iedy R osja  przeć 
zdobycie  K onstantynopola aabezpi* 

czy sw oją  p ozy cję  na południu, k o ­
le jn ym  zadaniem  je j  polityki będzie 
przedstaw ić całą słow iańszczyznę da­
lekosiężnym  dążeniom  Niem iec.

Na sesji dnia 8 lipca 1915 roku  ks. 
Swiatopełk - Mirski w  im ieniu rosy j­
skich przedstaw icieli ośw iadczył, że 
P olacy tylko stopn iow o otrzym yw ać 
m ogą praw a w granicach autonoir*;i. 

i„N iech  naprzód P olacy dow iodą, że 
ich zbliżenie i pogodzenie się z Ra- 
sją jest trwałe i n ieodw racalne. P ow  
staje także obaw a, czy  P olacy  m ają 
dość zm ysłu i przygotow ania  do rzą­
dzenia; przecież za czasów  sw ego nie 
podległego bytu Polska nie potra fiła  
zbudow ać trw ałej państw ow ości.. 
D latego z początku, oprócz  polsk iej 
szkoły, przyznać m ożna P olakom  je ­
dynie sam orząd m iejski i ziem ski, ale 
i to odnosi się do ludności polsk iej w 
granicach obecn ego Król. Polskiego..

Pozostałe dzieln ice przyszłej Polski 
z jedn oczon ej nie m ogą być brane w 
rachubę, poniew aż pruscy P olacy sta­
now ią znikom ą część zaledw ie ok o ło  
15 proc. całej ludności Polski etno­
graficznej, austriaccy zaś P o la c j p o ­
zostaną w cieniu, na pew n o bow iem  
przez długi czas żyw ić będą n ieprzy 
jazne uczucia dla R osji, gdyż stracą 
w  zjedn oczon ej Polsce w p ływ y prze­
rażające, k tórym i rozporządza ją  o-
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W A ZH L NUMERY' 
TELEFON ICZN E 
Siraż ogn iow a 121-11. 
Zegarynka 08.
P o c ił, biuro ztee. P 3 -W  
Centr. m iędzym . 37. 
In form ator telcf. 117-00 
Biuro napr. tclef. 150-50 
In form ator kol. 121-08 
Cenir gazow ni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. w odociąg . 121-09 
P ogotow ie  rai. 11111

KALENDARZ RZ\ M. KATOLTCKI
Niedziela: Alberta.

P on iedzia łek : C ecylii

T e e a t r - t c i n
Z TEA TRU  IM. J. SŁOW ACKIEGO 

Plan  przedstaw ień:

N iedziela popoł.* „M ilioner11.
N iedziela w iecz.: „W ie lk a  m iłość11
P on iedzia łek : „M adam e Butterfly1'

W torek : „W a lą cy  się d om 11.

REPERTUAR KIN:

ADIUA „Ś lubow anie11.
A PO LLO  .Eskapada"

ATLANTIC: „Kapitan T a y lor11 i , T eoaora  
sza le je11.

BAG ATELA: „N iebezpieczny kochanek11 i 
rew ia „P lotk i K rakow a11.

DOM  ŻOŁNIERZ V: „P asteur i „Zaporn- 
(liania sym fon ia11.

MUZEUM w  niedzielę i poniedziałek dw a 
film y „B ygada Śm iałych11 i „Srebrne O stro­

gi-
PROM IEŃ: „A tak o  św icie11.
ST E LLA : „D yplom atyczna żon a11
SZTU KA: „S potkali się w  P aryżu"
UCIECHA „K ró l i chórzystka"
W A N D A . „G dy kwitną bzy11.
FOTOPLASTIKON  ul. Szczepańska 5:

Ren i ok olice  nad Renem.

A a d i o
PON IEDZIAŁEK, 22 LISTOPADA

11.15 Aud. dla szkół 11.40 „R ozm ow ę z 
m odystką11 przeprow . W . Melcer. 13.45 Mu­
zyka 14.50 M uzysa 15 A u dycja  dla dzieci 
15.45 „Z  pieśnią po k ra ju " aud. prow  B. 
W allek  W alew ski 16.15 K oncert solistów  
17 „W a lk a  z cu k rzycą" odczyt. 17.15 O dgło 
sy dalekiej Japonii, aud. słow no - m uzycz­
na 18.15 K oncert 18.40 .Stulecie telegrafu" 
19.30 „D uskutu jroy": Kapitał czy przedsię­
b iorczość  20 K oncert rozryw kow y. 21.50 Arcy 
dzielą  m uzyki sym fon icznej 3-cia aud ork. 
P_ R. p od  dyr. G. Fitelberga 23 M uzyka ta­
neczna.

Kraków do wieczora...
1 znowu wystąp bojówkarzy endeckich

W czora j podczas w ykładu pro*. 
Bernarda na W SH . w K rakow ie wtar 
gnęła b o jów k a  obcych  studentów en 
deckich , którzy zam knęi drzwi sali 
i zaczęli b ić studentów Ż ydów  k o ­
p iąc ich i policzku jąc

Potem  gdy studentom -Żydom  uda­
ło  się otw orzyć drzwi i opuścić salę 
Lo studenci endeccy rzucili się za ni 
mi w pościg i gonili ich  przez ułtcę 
Karm elicką.

Podczas wypadków  jedna ze studen

na W. S. H.
tek Żydów ek  zem dlała i zaopiekuw a­
li się nią trzeźw o m yślący studenci Po 
lacy, którzy jednak byli wT m niejszo 
ści i nie m ogli przeciw staw ić się sku­
tecznie łobuzerii endeckiej.

P odobne zam ieszki w yw ołano rów  
nież na w ykładzie Tow aroznaw stw a. 
W skutek tego na polecenie W ładz 
W SH. w szelkie w ykłady przerw ano 
aż do decyzji Rady W ydzia łow ej, któ- 
m iała się zaraz zebrać

W  każdym  razie k o ło  budynku W .

W obronie praw emerytalnych praco­
wników umysł, ubezpieczonych w  ZUS.

Prawa emerytalne pracowników u- 
myslowycn są poważnie zagrożone. 
Z. U. S. wezwał pobierających renty 
inwalidzkie i starcze, aby zgłosili, czy 
mają dodatkową pracę oraz by poda-

Józef fJratt
UPK. TECHN. DENTYSTA

przeprowadził się i przyjm uje 
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 22.

(róg D ietlowskiej) 1. p 
T E Ł . 122-54 

N ow oczesna technika dentystyczna 
D la P. T . U rzędników zniżki 1 dogod - e 

w arunki spłaty.

li wysokość zarobków a to cclcin 
zmniejszenia przyznanej im renty. —  
Ponadto przewidziane są inne ogra­
niczenia ze strony ZUS.

W  tych sprawach odbędzie się we 
czwartek 25 listopada 1937 zebranie 
zwołane przez Związek Zawodowy 
Pracowników Umysłowych przy ul. 
Sławkowskiej 6, na którym prezes 
Związku red. M. Statter omówi ca- 
cokształt spraw związanych z aktual 
uymi dzisiaj społecznymi zagadnienia 
ml ubezpieczeniowymi. Początek ze 
brania o godz. 19-tej. Zebranie to wy­
wołało niezwykle silne zainteresowa­
nie nie tylko wśród emerjtów ZUS, 
ale również wśród ogółu pracownia 
ków umysłowych.

Ze ZwiązKu Żydowskich Uczestników
WS/aSdc o /l/łepoo#ei|f^ić Pols/ti ^  <#<

Dnia 16 listopada br. odbyło  się 
Zw yczajne W alne Zgrom adzenie Kra­
kow skiego O ddziału Zw . Żydów  Ucze 
stników  W alk  o  N iepodległość Polski.

W alne Zgrom adzenie w ybrało Za­
rząd Oddziału w następującym  Pre­
zydium : Prezes: adw. dr. Adler Alek 
sander, W iceprezesi: dr. Schenker I- 
gnacy, dr. Sternbach Edm und, Molk- 
ner W ładysław . Sekretarz: dr. Lanner 
Leon, S k arbn ik - Hammm eEschm ied 
Adolf.

Po ożyw ionej dyskusji u chw alono 
jednom yślnie m. in. następujące rezo

ber,nie w  G alicji“ . „Łącznic- z ro z ­
strzygnięciem  kwestii polsk iej w- gra­
n icach  Polski etnograficznej p ow in ­
na być rozw iązana kwestia polska w 
R osji Zach odn ie j".

P olacy  pow inni za dobrodziejstw a 
.rosy jsk ie „w yrzec się tam nie tylko 
pretensji h istorycznych , ale narodu- 
w o - kulturalnych, a P olacy tam tej­
si pow inn i stać się w iernym i, nieobłu 
dnym i w yznaw cam i państw ow ości ro  
sy jsk ie j".

Na to Dm ow ski odpow iedział: 
„S zczerość, z jaką ks. P. N. S v :ato 
pełk  - M irski w ypow iedział sw oje po  
glądy, m ożna tylko pow itać z uzna 
niem, Im  jaśniej ośw ietlona zostanie 
kw estia  polsko rosyjska, tym łatw iej 
znajdą się sposoby p ok o jow ego  je j 
rozw iązania... Co zaś do południow o- 
i p ó łn ocn o  - zachodniego kraju, to go 
dzi się zauw ażyć, że obecn ie wskutek 
rozw o ju  kulturalnego w7 X IX  w ieku 
m as ludow ych, sprawę oblicza naro­
dow ego  w danym  kraju  rostrzyga nie 
język  zam ożnej i w ykształconej m niej 
szóści, ale język  mas ludow ych . I dla 
tego Polacy, którzy jeszcze w p ierw ­
szej p ołow ie  ubiegłego stulecia zali­
czali Litwę, W ołyń , P odole i Ukrainę 
d o  ziem polskich, a na Śląsk patrzeli 
ja k o  na ziem ie niem ieckie, obecnie, 
przeciw nie —  Śląsk uw ażają za zie­
m ię polską, ziem natom iast ruskich i 
litewsKjch do polsk ich  nie zaliczają.

Nie p ropon u jem y w ięc włączenia 
tych ziem  do granic Polski. Jeżeli 
m ożna w7 społeczeństw ie pelsk .m  spo 
tkać ludzi, którzy inaczej tę kwestię 
stawiają, to jednak nie w oln o na tej 
podstaw ie tw orzyć teorii o stosunku 
do tej rzeczy całego społeczeństw a 
polskiego. M ów iąc o  Polsce, Polacy 
obecn ie rozum ieją  ją  ja k o  Polsfcę et­
nograficzną"...

Na sesji dnia 12 lipca 1915 roku  
odpow iada jąc na w ątpliw ości prof. 
Bagalieja co  do trw ałej lo ja lności Po 
laków  względem  R osji, w obec niew y 
gaśnięcia dążeń n iepodległościow ych  
w społeczeństw ie polskim , —  Szebe 
ko stwierdził: „M ocn a  Polska będzie 
siłą przyciągającą  dla całej zachod­
niej słow iańszczyzny, która w idząc 
rozkw it Polski pod  w ładztw em  rosyj 
skini, dążyć będzie do zjednoczenia 
się z nim. Co zaś się tyczy n iebezpie­
czeństwa odpadnięcia  Polski ,to obec 
nie śm iało tw ierdzić m ożna, że niebez 
p ieczeństw o to zczezło raz na zaw 
sze“ .

W  świetle tych p rotok ółów  histo­
rycznych  w idać raz jeszcze, jak  bar­
dzo upraw niony tytuł posiada obóz 
n iew iadom szczyzny, w yw odzący  się 
bezpośi edm o z obozu  zjednoczenia 
Polski pod  berłem  carów  rosyjskich , 
do sięgania p o  w ładzę w R zeczypospo 
litej, a zw łaszcza do rozdaw ania p a ­
tentów  na patriotyzm

lucje:
W alne Zgrom adzenie przyłącza się 

do protestu całego Zydostw a polsk ie 
go przeciw  zakusom  w prow adzenia 
ghetta ław kow ego na W jż szy ch  U- 
czelniach i stwierdza uroczyście, że 
wraz z całym  społeczeństw em  żyd. 
będziem y bron ić słusznych praw  Z j 
da akadem ika.

W alne Zgrom adzenie potępia z o- 
burzeniem  niecne m etody pew nego 
odłam u m łodzieży, k tóry  sam nie bio 
rąc udziału w  Święcie N iepodległości 
w  dniu 11 listopada br. sw oim  niego­
dnym  zachow aniem  się usiłow ał za­
k łóc ić w ielkość i pow agę tego święta. 
VVT. Z. w zyw a w szystkich członków , 
aby we wszystkich świętach i uroczy 
slościach państw, brali bezw zględnie 
udział dla zam anifestow ania spoisto 
ści i siły Związku.

W alne Zgrom adzenie w yraża ustę 
pującem u Zarządow i na ręce prezesa 
ob. dra Ludw ika Freundlicha seidecz 
ne podziękow anie za ofiarną pracę 
dla dobra Związku, przeprow adzoną 
w ogóln ie znanych bardzo trudnych 
warunkach.

W alne Zgrom adzenie w yraża gorą 
ce i serdeczne podziękow anie ob. a ro ­
wi Ignacem u Schenkerow i, A dolfow i 
H ornow i, Inż. S iódm akow i, Inż. Meh 
łow i, D row i T eod orow i M olknerow i, 
L eonow i R aucnerow i i Natanowi W as 
serlautowi za w ydatną znakom itym  
rezultatem  uw ieńczoną pracę nad u- 
porządkow aniem  cm entarza w ojen ­

nego i zorganizow aniem  uroczystości 
pośw ięcenia grobów  i pom nika p o le ­
głych żołn ierzy - Zydow .

Zw iązek w now ym  składzie p od  wy­
traw nym  przew odnictw em  m ecenasa 
Dr. Adlera, niew ątpliw ie spełni sw oje 
program ow e zadania.

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZE 
TRADYCYJNE I LUDOW E SZOPKI 

KRAKOWSKIE
Celem podtrzym ania pięknego zwy 

czaju  w ykonyw ania  szopek przez lu ­
dność K rakow a i przedm ieść, oraz ce­
lem  zachow ania bogatego tradycyjne­
go kształtu szopki krakow skiej, ogła-

S. H. p o lic ja  wystawiła sw ój pustern 
nek stały.

Czy to nie w styd dla polsk iej m ło ­
dzieży?

/  a t M J i a e i o m i e n ś G
Juz jest na składzie radioaparat
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X7 L E K T ftM T
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„ A N T E N  A “
Kraków, Starow!ślna 1. Teł. 178-77. 

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO
Dziś w  niedzielę popołudniu  świetna k o ­

m edia W . Lichtenberga „M ilioner", w  opra ­
cow aniu  sce n icz jy m  reż. J. K arbow skiego z  
W . N ow akow skim  (rola tytu łow a), T. Sm- 
checką. K orecką, M rowińską, Kaliszewskim , 
Kondratem , Opalińskim , W rońskim  i in.

W e wtorek, p o  cenach  zniżonych , sztuka 
M. M ozorow icz - Szczepkow skiej „W a lą cy  
się doi.i , w opracow aniu  scenicznym  reż. 
W  N ow akow skiego.

„SPR A W Y  R O D ZIN N E" kom edia Gertra- 
du Jannings będzie najbliższą prem ierą T e ­
atru im. J. S łow ackiego. „Spraw y rod zin ­
ni to krąg zainteresow ać, zabiegów  i 
pragnień człon k ów  tej sam ej rodziiiy, ale 
.m leżących  do trzech pokoleń , nad którym i 
m oralną w .ładzę silą przekonania, dośw iad­
czenia, rozum u i serca spraw u je matka P o - ' 
siać 'tę  odtw orzy znakom ita artystka Teatrw 
N arodow ego w  W arszaw ie Stanisława W y ­
socka, rozpoczyna jąc słynną swą rolą serię 
w ystępów  na krakow skiej scenie.

TEIKO K IW A , słynna śpiew aczka ja p o ń ­
ska prim adonna opery  w  T ok io , która par­
tię tytułow ą w  „M adam e B utterfly" P u cci­
n i1 ego śpiewała na wszystkich w iększych sce 
nach operow ych  świata, w ystąpi jedyny raz 
w  krak. operze, w poniedziałek, dnia 22 bm. 
Indyw idualne u jęcie  partii Cho-Cho-Sun pod  
w zględem  w okalnym  i dram atycznym  oraz 
przepiękne, oryginalne kostium y japońskie 
zachw ycają  w idza i słuchacza. Świetnym* 
partneram i znakom itego gościa będą n ie­
znani dotychczas krakow skiej pub liczności 
artyści opery w arszaw skiej i poznańskiej, te 
nor W . Łuczyński i barytonista E. Maj, Sq- 
zuki i Gora w ykonają  artyści lw ow scy : Z.
Halińska i J. H lady, Obsady dopełn iają  A. 
Mazanek (Bonza) i A. W olak (kom isarz). W| 
przedstaw ieniu przygotow anym  reżysersko 

przez J. Stępniew skiego bierze udział C hór 
Tw a O perow ego oraz Krak. Orkiestra -Sym 
fon iczna  pod  batutą B. W allek  - W alew skie 
g°-

TEATR ŻYD O W SK I. BOCHEŃSKA 7
Ostatnie pożegnalne przedstaw ienia W a r­

szaw skiego Teatru L udow ego p od  kier. S. 
Natana. Dziś w  niedzielę dw a przedstaw ie­
nia o  g. 4.15 p op  i 8.30 w>ecz. dana będzie 
sukcesow a sztuk a„E S-E N A “  pt. „Z lo ty  Sen11 
w  prem ierow ej obsadzie. Ceny m iejsc j uż 
50 gr. d o  nabycia przy kasie teatru od  godz. 
10 rano.

sza się z in icjatyw y zarządu m iejskie 
gu w K rakowie konkurs na najpięk­
niejsze szopki krakow skie o charak­
terze ludow ym  i tradycjonalnym , wj 
konyw ane przez szopkarzy krakow ­
skich i przedm iejskich.

D o udziału w konkursie dopuszczo 
ne będą szopki bez sceny na ru ch o­
m e lalki, o typie szopek sprzedawa­
nych co  roku  koło  pom nika M ickie­
w icza  przed B ożym  N arodzeniem

Kształt szopek winien b y ć  z g o d ry  
z tradycją, z typow ym i wieżam i lab  
kopułam i, jako m ateriał w inny b yć 
użyte kolorow e papiery, pozłótk i, w  
oknach k olorow e bibułki, szkło lub  
celofan , z w ykluczeniem  blachy, alu­
m inium  ltp.



o KRAKOWSKI KURIER PORANNY

W  poniedziałek, 22 b. ni. orli gród kreuowy mający w swej rycerskiej tarczy herbowej Krzyż V|rtuti Militari —  gród „Leo- 
poiis Semper Ficlelis" —  świecił bidzie uroczyście rocznicę bohaterskich zmagań listopadowych o przynależność do IWczypo- 
dtej. YV dniu tym rycerze najkrwawszej i najofkarniejszej reduty „tlenia"—  reduty równej Termopilom święcić będ^ swe 
historyczne gody ozdabiając i dekorując swe dawne placówki rycerskimi Krzyżami Obrony Lwowa.

Dekoracji tej dokona do w. D. O. K. VI. generał Karaszewicz - Tokarze wski w asyście przedstawicieli armii, rządc, administra 
eji państwowej, prezydium miasta i przedstawicieli Związków i Zrzeszeń oraz całego społeczeństwa lwowsk. które złoży hołd 
swym rycerzom. Zjedzie też do Lwowa mała gromadka tych „Orłów polskiego wschodu" —  sławą wieczystą okrytych „Be- 
maków". Ich ukochany Lwów otworzy im swe serca —  Jego to Lwy —  Jego Orlęta.

MELDUNEK ROTMISTRZA POMUW-CIENSKIGO
do naczelnej kom indy Wojsk Polskich we Lwowie rankiem 22. XI. 1918 r.

Meldunek, dn. 22/11 1918. 12.80 
M elduję, że pościg za co fa jącym  się 

n ieprzyjacielem  trwa w dalszym  cią ­
gu nie osłabiając akcji oczyczania 
miasta z ukryw ających  się i p lądru­
ją cy ch  p o  ulicach  resztek co fa jących  
się sił zbrojn ych  n ieprzyjaciela. Silne 
patrole pod  dow ództw em  dośw iad­

czon ych  i n iezm ordow anych  nigdy o- 
ficerów  posuw ają  się szybko i spraw

nie za ucieKającym i oddziałam i ukra­
ińskim i. Patrole te zajęły D om  N aro­
dow y i nam iestnictwo. Ppor. Jarębiń 
ski zdobył szturm em  Straż Pożarną 
zyskując na n ieprzyjacielu  2 karabi­
ny m aszynow e. O becnie posuwa sie 
na Lasek Cesarski. I tu nieprzyjaciel 
pozy cje  opuszcza w  popłochu , ppor. 
Jarzębiński, w spom agany od  ul. Ł y ­
czakow skiej przez b łyskaw iczne ru­

chy  oddziału R em bow skiego zdoby­
wa dalej w ozy  trenow e i 2 armaty.

Rem bow ski p o  szybkim  zdobyciu  
koszar policy jn ych  i szkoły św. A n­
ny, nam iestnictwa, stacji rozdziel­
czej elektrow ni oraz szpitala garni­
zonow ego w ziąw szy do n iew oli kilku 
dziesięciu jeń ców , cztery karabiny 
m aszynow e i porzucone na Ł yczak o­
w ie przez co fa ją cy ch  się w panicz­

B E liA C Y

nym  łęku n ieprzy jació ł 3 arm aty o- 
raz m oc sprzętu w ojennego —  gna 
przed sobą dalej n ieprzyjaciela  W 
stronę Lesienic i W innik Najcięższą 
walkę stoczyły  z nieprzyjacielem  od­
działy R em bow skiego i Jarzębióskie 
go tuż obok  kościoła  św. Antoniego.

O becnie Jarzębiński czyści teren 
Lasku Cesarskiego, R em bow ski w  da* 
szej akcji pościgow ej.

Pomian - Cień ski, rotmistrz.

„...L/ltroincóii bierce frema... 
f»o 4o idzie 9uortfi«r

D o słow nika pam iątek narodow ych  
przybyw a jeszcze jedn o słow o. Obok 
husarza polsk iego Sam osierczyka, 
Rokitm aka itd. staje w yraz „B em ak“ .

Nie jest to w praw dzie żołnierz z 
pod  dow ództw a ukochanego genera­
ła, lecz uczestnik w alk listopadow ych  
ua lw ow skiej, niezbyt pięknej i dotąd 
żadną auerolą nie otoczon ej u licy  
Bema.

Niewielki zakątek, o  którym  w ie­
dzieli dotąd kupcy lw ow cy  i ci z po 
śród  ludności, których  aprow izacyjne 
interesy gnały do m ieszczących  się 
tam m agazynów  m iejskich , staje się 
nagle m iejscem  chw ały, sam oobronną 
twierdzą i otacza się nim bem , który 
przejdzie do historii.

Po zdobyciu  dw orca  głów nego, wie 
czorem  2 listopada udaje się garść 
w alczących  tam żołn ierzy z ppor. 
"W ojciechem  K ułakow skim  i B ogum i­
łem  Rem bowsk im w stronę ul. Ja­
now skiej, ażeby w yprzeć z tej części 
miasta n ieprzyjaciela. Garstka ta m i­
m o, iż znużoną stoczoną z k ilkakroć 
silniejszym  nieprzyjacielem  walką, 
niespodzianym  w ypadem  w  ul. Jano­
wską zd ob j wa część tejże, aż p o  u li­
cę  Bema, a uciekający nieprzyjaciel 
zostawia im jeden z pierw szych , k tó­
rym i m ała armia polska m ogła roz ­
porządzać, karabin m aszynow y. Ż o ł­
nierze polscy , w zam iarze ustalenia 
się na zdoLytej p laców ce, budują ba­
rykadę, zw iaca jąc w spom niany kara­
b in  w stronę nieprzyjaciela.

Podczas gdy w spom niana garstka 
zajm uje ul. Janowską po  róg Bema, 
odpędziw szy n ieprzyjaciela, usada- 
w ia się na pl. Bema, oraz obejm uje 
w szystkie punkta dogodne do ostrze­
liw ania n ieprzyjaciela, który ma po  
sw o je j stronie: koszary Ferdynanda 
i Dom  K atolicki.

Padający wciąż z p laców ek  tych 
ogień  nie pozw ala Polakom  na roz ­
w in ięcie planu, którym  b y ło  roz ­
przestrzenienie swej władzy w dół 
ul. Janow skiej i G ródeckiej aż po 
Kazim ierzow ską. Kom endę nad ca­
łym  odcinkiem  obejm uje por. K oła­
kow ski, m ając do p om ocy  por. Ma­
zura, Kazim ierza Śledzińskiego i Ja- 
rzębińskiego.

Rem bow ski obejm uje sam odzielną 
kom endę na Janow skiej.

Rozgorzała teraz walka...
Ulica i p lac Bema zostały z U kra­

ińców  oczyszczona. Teraz sypały się 
aa nich kule z koszar Ferdynanda, 
z sekcji trzeciej i okna drugiego pię­
tra z pl. św. Jura, który to dopiero 
w  następnym  dniu został zdobyty.

W kilka godzin późn iej górę św. 
Jura w zięli „B em acy“  bagnetem . W  
uniu ow ym  były już przekopane ok o ­
py, rów  strzelecki, k tóry  ciągnął się 
ud restauracji Lóscha aż do p o łow y

| gościńca. N ajw iększym  bohaterem  
dnia lego okazał się sierżant Jan Kli­
m ek.

Podczas szaleńczego ataku na ko-

kadę u zbiegu ul. Janow skiej i ul. 
Bema.

Szalone ataki dziczy hajdam ackiej 
na p laców kę „B em a“  jak rów nież bo
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szary Ferdynanda, który z leguńską 
brawurą, w raz z sześciu ludźm i prze­
prow adził R em bow ski, padł kapral 
leg ion ów  N. Smutek!

Była to pierwsza ofiara  bohater­
skiej załogi na odcinku  Bema.

Rem bow ski, ociera jąc ukradkiem  
łzę —  przysięga odwet. —  P o k rót­
k iej naradzie z K ułakow skim , zebra­
wszy garść starych legunów i kilku 
żołn ierzy - dzieci, ostrzeliw ując się, 
dąży ku ulicy Janow skiej w raz z pod  
chorążym  Klauzalem , by w ym ieść pa 
noszącego się tam wroga. Szalonym  
atakiem, przeprow adzonym  przez 
garść znużonej w iary, udaje się mu 
zająć część ul. Janow skiej aż po  ul. 
Bema, a w iejąca hajdam aczyzna zo­
stawia w  ręku „d zieci bohaterów 14 
bardzo w ażny ośrodek, obok  którego 
skupiała się w ów czas w alka i jeden 
karabin m aszynow y.

Żołnierze ci, w celu utrzym ania się 
na zdobytej p laców ce, budują barv-

haterskie odparcie  tejże przez garść 
naszych zuchw alców , którzy się o- 
śm ielili porw ać na przem ożną w ła­
dzę ów czesną „w szechrepubliki ukra 
ińsk iej“ , dały nazwę szlacheckie si­
gnum  „boh aterów  eposu“ .

Część U kraińców  usadow iła się te­
raz tuż pod  p laców ką „B em a“  w  t. 
zw. „E rgenzungs - Bezirks - Kuman- 
d o “ . Zm uszeni do  opuszczenia p la­
ców ki, podpalili ten objekt.

Budynek ten płonął przez trzy dni 
tj. 4, 5 i 6 listopada 1918 r.

Po obrabow aniu  budynku przez co  
fa ją cych  się U kraińców , którzy za­
brali liczne m undury austriackich o- 
ficerów , Rusini usadow ili się w  k o ­
szarach Ferdynanda.

N ajw iększym  nieszczęściem ' pla 
ców ki „B em a“  by ło  to, iż ku lom iot 
ukraiński zw alił górną część lampy 
gazow ej na rogu ulicy. Buchnął jas­
ny p łom ień  i ośw ietlał p laców kę w 
dzień i noc, aż do końca rozeimtt
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U łatwiło to U kraińcom  rozpozna 
w anie sił naszych...

Ponieważ w koszarach Ferdynan­
da załoga ukraińska liczyła  ok o ło  
300 ludzi, m ając nadto do dyspozycji 
w ielki m agazyn am unicy jny, p laców  
ka „B em a“ , składająca się „a ż “  z 
sześciu ludzi, m ając przed sobą w  ku> 
szarach Ferdynanda istną tw ierdzę, 
zm uszona została co fn ą ć  się, pozosta 
w iw szy na placu  boju  zabitego kap­
rala Smutka. C ofnąw szy się za m u ry 
kam ienic, czekali na posiłki...

Teraz dop iero  huraganow y, iśc ie  
piekielny ogień nad ulicą Bem a roz 
szalał się na dobre. M aszynki ukra­
ińskie b iły  ze w szech stron.

Od placu  sw. Jura, z koszar Fer­
dynanda i z okien sekcji sądow ej III 
zionął nieustanny ogień kul.

W  tym stanie posiłk i p rzybyć nie 
m ogły, bez narażenia się na kolosal 
ne straty.

N adom iar —  kapitan Sęp stwier­
dził. że kapitan Kam iński, dow ódca 
załogi szkoły K onarskiego rozporzą  
dzał tylko p ięciom a ludźm i!

Atakowana z dw óch  stron, gdyż od  
ul. Janow skiej i G ródeckiej rów n o­
cześnie, p laców ka Bema, była jeaną  
z najtrudniejszych d o  utrzym ania i 
walki na niej stanowią w istocie epos 
bohaterski. Dzień w dzień niem al bez 
przerw y i rów nież każdej nocy , od ­
byw ały się starcia, p oczątkow o ze 
zm iennym  szczęściem , lecz ze w zglę­
du na przew ażające siły przeciw nika, 
nużące i w yczerpu jące garstkę obroń 
ców .

W  dniu 4 listopada zdradzieckim  
fortelem  udaje się n ieprzy jacielow i 
zaatakow ać odcinek  Bema od tyłów , 
tj. od  góry  ul. Janow skiej, ustaw io­
nym  tamże karabinem  m aszyno 
wym . W alka odbyw a się przy w spa­
niałym  fajerw erku  p łonącego budyń  
ku szkoły oficersk iej. D zięki energii 
aow ódcy  i działalności załogi napad 
ten nie tylko nie przyn iósł Ukraiń­
com  żadnych rezultatów , lecz zakoń­
czy ł się porażką. N ieprzyjaciel ucie­
ka pozostaw iając na polu  walki 2 ch 
zabitych, jeszcze jeden karabin m a­
szynow y i 7 karabinów  ręcznych .

O gółem  walki te jednak, prócz stra 
ty w  rannych i zabitych nie p rzyn o­
szą żadnych pozytyw nych  zmian.

D op iero 6 listopada rozpoczyn a  
akcję por. K ułakow ski nakazując 
Rem bow skiem u w ypad w stronę m a­
gazynów  i stajen , który też w zupeł­
ności się udaje, przynosząc w sukce 
sie zdobyw com  ca ły  ten gm ach wraz 
z znajdu jącym i się tam zapasam i. W  
ataku tym  zostaje ran iony ciężko ku­
lą w brzuch ppor. K ułakow ski, k tóry  
w  trzy dni późn iej um iera w szpitalu 
na Technice.

(D okończen ie na str. 7-mej)
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K J ii- l WASZEJ KIIWI ISEMj iĆY
CHCIAŁBYM do stóp W aszych  rzu 

cić najpiękniejszy i najw onniejszy 
świat...

C hciałbym  szlachetne, płom ienne, 
trzaskane granatam i i kulam i g łow y 
W asze roztęczyć najjaśniejszą aure­
olą...

Cnciałnym  W am  skrzydła dać m o ­
carnych, srebrzystych orłów  i ubrać, 
przystroić w  złociste szyszaki, kolczu  
gi i pancerze R ycerzy N iezłom nych

I taką w ieczystą, prom ienną ogar­
nąć W as legendą, przy której inne 
zbledną...

I laką chciałbym  dać W am  m iłość

i trw ałość spiżow ą stuleci, gorące ser 
ca m ężów , niewiast i dzieci —  by  w 
zarze tym potężnym  po w iek wieków' 
stapiała się ruda żelaza na najharto- 
w niejszą stal orężną, n iczym  niezwal 
czon ej potęgi m ocarstw ow ej N ajja ­
śniejszej R zeczypospolitej Polskiej —  
aż do Sądu Ostatecznego, w  którym  
to dniu ten ostatni nasz spadkobier­
ca, świętej bohaterskiej tej krainy, w 
im ieniu pokoleń  i W aszym , złoży ra­
port Panu nad Pany o pracy  i znoju  
N ajszlachetniejszego Narodu...

A W y  się w- tej chw ili uśm iecnnie 
cie radośnie —  Bem acy.

/
(D okończenie ze sfer. 6-tej.)

śm ierć u lubionego przez żołnierzy 
oficera  pokryw a żałobą cały odcinek, 
budząc w sercach uczestników  walk 
tym  większą zaw ziętość i nienaw iść 
dla wroga. Sukcesem  tak drogo op ła ­
conego zwrycięstwra, jest przesunięcie 
barykady z rogu  ul. Bema w dół ul. 
Janowskiej, aż do ul. W oln ość i ul. 
K leparowską.

W alka  jednakże nie ustaje i dop ie­
ro  usadow ionej w tzw, „Sanitats De­
p o t"  grom adce żołnierzy p od  B ogu­
m iłem  R em bow skim  udaje sic dzięki 
silnemu ogniowo zm usić do m ilczenia 
p laców k i rusb ie wr koszarach F erdy­
nanda.

P o śm ierci śp. ppor, K ułakow skie­
go d ow ództw o odcinka przechodzi w  
ręce ppor. Czarneckiego, k tóry  je d ­
nakże w dwa dni p óźn ie■ w ataku na 
koszary zostaje rów nież ciężko ranny 
w nogę i przew ieziony do szpitala na 
T echnice. Następcą teraz zostaje 
Szwarcenberg - Czerny. W  tym  cza­
sie wrnlki o odcinek  Bema podobn ie 
jak wszędzie indzie poczyn a ją  się 
ustalać, przechodząc n iejako w w ojnę 
p ozycy jn ą . Pozw ala to na zorganizo­
w anie prym ityw nego boda j aparatu 
w ojskow ego, zaprow adzenie połączeń  
^telefonicznych z kom endą główną, 
stworzenie lokalów’ sztabow ych, dzię- 
!ki czem u odruchow a akcja  poczyna 
przyb ierać rozm iary planow ej.

Przede wszystkim  postarano się o 
um ocnienie pozycji przez stworzenie 
p row izorycznych  bodaj forty fikacji, 
jak  druty kolczaste, w ózk i z ziemią, 
sienniki tw orzące barykady itd.

Z poza tych „o k o p ó w " n oc w noc 
niem al robią  Bem acy w ycieczk i w 
stronę nieprzyjaciela, n iepokojąc go
i przypraw iając o dotkliw e straty.

R ów nocześn ie na drugim  rogu ul. 
Bem a i w  środku tj. na ul. Bema, to ­
czą się bezustanne walki, w czasie 
k tórych  trzeba było n iejednokrotnie 

■odpierać nieprzyjaciela w ataku ręcz 
nym  na kolby  i bagnety. D o takich 
w ypadków  zaliczyć należy walkę w  
n ocy  z 11 na 12 listopada, k iedy to 
u dało  się U kraińcom  przedrzeć do  
kam ienicy pod  nr. 8 przy Al. Berna 
D opiero po  całodziennej, krw aw ej 
w alce co fa ją  się w yparci na swe da ■ 
wne pozycje . O dznaczył się tutaj 

itnężnym zachow aniem  sierżanci K li­
m ek i Kowalski.

Niezależnie od  walk toczonych  w' 
•obrębie koszar, patrole tego odcinka 
p od  dow ództw em  chor. W olan ka  i 
ch or. Nekrasza, podsuw ają  się ku 
m iastu w  ul. Rappaporta i Jachow i­
cza, obsadzając inspekcję p o lic ji i do 
ciera jąc do szpitala w' ul. Słonecznej.

A  jednej z takich patroli pada cię ­
żko ranny w  pierś chor. Nekrasz.

D ow ództw u odcinka idzie teraz 
głównie o opanow anie kościoła  św. 
A nny. P om im o bohaterskich, pełnych 
pośw ięcenia  usiłowań w tym  kierun­
ku, ogień nieprzyjacielski, k tórego 
dla braku m ateriałów  w ybu ch ow ych  
nie b y ło  cz\ m odeprzeć, sprawił, »ź 
opanow anie kościoła  nie udało się.

W  dniu 11-go spotyka polską p la ­
ców kę jeszcze jedna niepom yślność. 
O to w ysunięty najbardziej w  stronę 
miasta punkt polski tzw. m agazyn 
„Sanitats D epot", o którym  już w spo 
m inaliśm y, trafiony strzałem  artyle­

ryjsk im  pada pastwą ognia i w ten 
sposób ta wydatnie działająca p la ­
ców ka zostaje zwinięta. Podrażniony 
Rem bow ski prze naprzód i usadawia 
się naprzeciw  kościoła  św. Anny

A trzeba dodać, że podobnie, jak  w 
wielu innych punktach, tragedia walk 
bratobójczych  nie przeszkadza jak ie­
muś niepojętem u w prost nastrojow i, 
pełnem u w esołości i hum oru.

V«fcOzasie najw iększego ognia, o- 
b roń cy . w w yjątkow ych  chw ilach  
przeznaczonych na oapoczynek, urzą 
dzali w zasyrpanym  przew ażnie d o ­
mu wystawne zabaw y, na których  
nie b y ło  w praw dzie zbyt w ykw intne­
go m enu, ale które okraszała n iefra ­
sobliw a piosnka żołnierska przy a- 
kom paniam encie jakiegoś niezupeł­
nie podziuraw ionego kulam i fortepia  
nu. Zdarzało się, że five o clock  taki 
odbyw ał się w pokoju , którego okno 
służyło za strzelnicę, a drugie za 
punkt obserw acyjny  i podstaw ę o- 
św ietlającego p ozy cje  n ieprzy jaciel­
skie reflektora.

P o piętnastu dniach takich zm a­
gań, w których  przeważna liczba u- 
czestników , to 14— 16 letni ch łopcy , 
nastąpiło dw udniow e zawieszenie liro 
ni. W  czasie tego zawieszenia, o fice ­
row ie odcinka zostali zaproszeni 
przez ruskich o ficerów , zam knię­
tych w koszarach Ferdynanda na u- 
roczyste przyjęcie. P odejm ow ani by  
li bardzo gościnnie, a nawet jak o p o ­
wiadają uczestnicy, p o  odpow iedniej 
ilości w ypitego alkoholu , obie strony 
po rycersku podaw ały sobie ręce do 
zgody. Atam an Franko z podziw em  
spoglądał na sw ego przeciw nika Rem 
bow'skiego, uśm iechał się, gdy zagra­
ła n iefrasobliw ie harm onia Lecha

Nazajutrz o  6-tej rano graty już ar­
m aty i p laców ki polsk ie ostrzebwaty 
okna kasarni Ferdynanda, która im 
rów nież nie zostawała dłużną.

W  n ocy  z 21 na 22, podczas w ypie­
rania n ieprzyjaciela  z miasta, od ci­
nek Bem a ruszył w  pogoń  za co fa ją ­
cym  się n ieprzyjacielem , którego też 
ulica p o  u licy w ypierał z całej dziel­
n icy  żydow skiej, poczem  doszedł u li­
cą Hetm ańską na pl. św. Ducha, 
gdzie obsadził D yrekcję Skarbu i Od- 
w ach, zajął nam iestnictw o i pognał 
na Łyczaków-

O dcinek Bema m iał tez sw oją  d o ­
skonałą zorganizow aną służbę sani­
tarną, gdyż krw aw e w-alki pełne ofiar 
zabitych i rannych w ym agały bez­
ustannej opieki lekarskiej.

W ym ien ić tu należy jako zasłużo­
nych sanitariuszy Feliksa Blajskiego, 
B arow icza, siostry Z ofię  Karwaj, Żu ­
rawską, B rodniaków nę, W ilm ę Bo ja ­
now ską i inne, które z narażeniem  
życia  niosły p om oc rannym , ratując 
ich  n iejednokrotnie od śmierci w sku­
tek upływ u krw i. O grom ną w dzięcz­
ność w alczących  zaskarbiły sobie SS. 
Felicjanki, których  zakład znajduje 
się w tej części miasta, a które nie o- 
lm eszkały spieszyć zawsze z pom ocą  
rannym  i w  każdym  kierunku iść na 
rękę m ałem u oddziałow i bohaterów .

Przesławna ta p laców ka Bem a zdo 
była  sobie praw o do  nieśm iertelności 
w  księdze walk o  n iepodległość P o l­
ski i w ykazała n iezbicie niewygasłe 
i n ieprzytłum ione w iekow ą niew olą 
bohaterstw o polsk iego żołnierza.

Pow ięd ły  już jesienią najpiękniej­
sze i najw onniejsze kwiaty...

M oże gdzieś jeszcze w ulicach  Be­
ma, Janowskiej, K leparow skiej czy 
W oln ość, ktoś czuty bliski, ktoś o 
w zniosłym  sercu, z w ielkim  pietyz­
m em  szukający, schyliw szy się ku 
tw ardym  brukom , oanajdzie ślad naj 
szlachetniejszego kwiatu z listopada 
1918 roku...

Kwiat to będzie W aszej bohater­
skiej krwi Tow arzysze bron i —  Be­
m acy...

Może dziś nasze, szarym  ciężkim  
życiem , zm ęczone oczy  nie w idzą nad 
głowam i W aszym i tęczow ej aureoli... 
—  Ale ja  w  dni te w idziałem  i o niej 
nie zapom nę już nigdy... Ujrzą ją tez 
przyszłe pokolen ia  i św iętością N aro­
du zostaniecie —  Bem acy...

I skrzydła już m acie srebrzyste —  
boście  najjaśniejsze j najm ocarniej- 
sze w śród O rłów  Polskich  —  O rlę­
ta...

Tym  w ięcej złocisty, pyszniejszy, 
i hartow niejszy W asz pancerz, k o l­
czuga szyszak im strój W asz uboż­
szy, strój dziecka lw ow skiej ulicy, im 
w  w iększej nędzy a m iłości O jczyzny 
hartow aliście W asze orle szpony —  
Bemacy'...

Legenda rośnie, potężnieje i głuszy 
już dziś, inne —  bo byli tam rycerze 
w yzw alającej się Polski: Schw arzen 
berg - Czerny Jarzębiński, W olanek, 
Meller, Klauzal, H ornung, Kasztele- 
wicz, P ochu licz, Bieniawski, Bryś,

K aśków, Grzędzielski, Żelechow ski 
Kiciński, Pruszyński, B ezkorow ajny, 
Uruski, Kos, Sochański, Mazurkie­
w icz, O rdon - Śledziński, B ojanow scy

CHLUBA PRZEMYSŁU 
KRAJOWEGO

Tutki do papierosów  
„ALYESSE" —  „PEl N O W A TK I-
______ są gatunkow o n ajwyższe._______

siostra K arw aj i tylu W as .. yście 
w szyscy wieczystą niezatartą legen­
dą —  Bem acy...

Żar serc, m iłość przeogrom na ku 
W am , przekuw a już w potężnej ku­
źni m ocarstw ow ej R zeczypospolitej, 
pod  k tórej gm ach W yście  złożyli naj
trwalszy f u n d a m e n t ,  hartow ny
m iecz ku obron ie  tych grai. c, które 
znaczyliście swą krw ią —  Bem acy...

Żar serc, m iłość przeogrom na ku 
W am , przekuw a już w potężnej ku­
źni m ocarstw ow ej R zeczypospolitej, 
p od  której gm ach W yście  złożyli 
najtrw alszy fundam ent, — hartow ny 
m iecz ku obron ie tych grai. c, które 
znaczyliście swą krw ią Bem acy...

Spuścizny p o  W as odziedziczonej 
nie zm arnują przyszłe pokolenia, bo 
b id z ie  im świętością, b o  zawsze w  naj 
cięższej potrzebie R zeczj pospolitej 
będziecie drogow skazem ...

Xlśmiechni icie się dziś radośnie w  
roczn icę i bądźcie dum ni z życia  swe 
go i Czynu —  jak  ja  jestem  dum ny, 
że z W am i tam trwałem  na tym  o r ­
lim  szańcu —  Kocnani, Bohaterscy 
Tow arzysze bron i —  B E M A C i...

Rembowski Bogumil-

u a m tu

0 upamiętnienie Krnkowsk. Batalionu
/llfaileiiffcltrego z Mat 1 9 7 0 - 1 9

Jak już poprzedn io doniesiono za­
wiązał się przed dw om a m iesiącam i 
Kom itet b. żołnierzy K rakow skiego 
Batalionu Akadem ickiego z lat 1918' 
19, m aiący za zadanie upam iętnienie 
tej pierw szej na terenie K rakow a po 
odzyskaniu n iepodległości regularnej 
form acji w ojsk ow ej, zaw iązanej w 
dniu 3 listopada 1918 roku  i złożonej 
głów nie z słuchaczy Uniwersytetu Ja 
giellskiego. Czeęść Batalionu w yru ­
szyła na odsiecz Lw ow a, w chodząc 
m. in. w skład załogi p ociągów  pan­
cernych  „Ś m ia ły " i „S m ok ", część 
zaś stanowiła obsadę d w orców  i ob- 
jek tów  w ojsk ow ych  krakow skich . —  
W ych od ząc z założenia, że Batalion 
był pierwszą w ojsk ow ą  form acją  poi 
ską na terenie K rakow a i stanowił 
piękną kartę w życiu  m łodzieży uni­
w ersyteckiej z okresu przełom ow ych  
chw il odrodzenia  Polski, Kom itet 
pod ją ł swe prace pod  patronatem  U- 
niwersytetu Jagielońskiego, m ając 
przytem  za zadanie zebranie nazwisk 
i ew idencji b. żołnierzy Batalionu za 
ro.yno żyw ych  jak poległych , w yda­
nie publikacji h istorycznej, w m u ro­
wanie tablicy pam iątkow ej w mu- 
rach Uniwersytetu Jagieilońskiego,

zw ołanie zjazdu koleżeńskiego w 
20-lecie powstania Batalionu oraz u- 
stanow ienie odznaki pam iątkow ej.

Na poprzedni apel Kom itetu napły­
nęło już ok oło  200 zgłoszeń z całej 
Polski, nadsyłanych przez b. żołn ie­
rzy Batalionu wraz z in form acjam i o 
przebiegu służby w tym okresie. P o­
nieważ Kom itetow i zależy na m ożli­
w ie rychłym  zestawieniu ew indecji 

wszystkich b. żołn ierzy tej form acji, 
przeto Kom itet zw raca się z p on ow ­
nym  w ezw aniem  do wszystkich słu­
chaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i innych szkół w yższych, którzy peł­
nili służbę w Krak. Batalionie Akad 
jak  rów nież do tych b. słuchaczek, 
które pracow ały w służbach pom ocn i 
czych, by  o ile m ożności najrych lej 
zechcieli przesłać adresy sw oje  oraz 
krótkie daty dotyczące okresu służ­
by w Batalionie pod  adresem  człon ­
ka Kom itetu dra Jana Reguły, sekr. 
Uniw. Jag., w K rakow ie, Collegium  
Novum.

l)r. Jerzy Dobizyeki,
Altred Słowik 

ptk. Eugeniusz Skulski 
w st. sp.

b. dowódca Batalionu Akademickiego

S i u c
Sm chta —  oto słow o! Sama esen­

cja  polskiego życia  politycznego. S ło­
w o, wydarte z serca polsk iej rzeczy 
w istości dzisiejszej.

Siuchta! Kto z k im ? Na jak  d ługo?
Na jak ich  w arunkach? Oto co  za­
prząta opinię publiczną w Polsce. —  
Program  polityczny, idee społeczne? 
Któżby się troszczył o  te niew aż­
ne szczegóły i szczególiki!

Siuchty! Oto co  jest istotne i waż­
ne. Zaw iązyw ane w pośpiechu, bez 
podstaw, zryw ane nielojalnie, bez ra­
cji.

Siuchty rządzą polskim  życiem . —  
Snichtam i Polska stoi. Pow stają i 
istnieją nie w im ię „czeg oś" , ale prze 
ciw k o „k om u ś".

Gdzieś na św iecie są związki ide­
ow e i sojusze polityczne, centrale p o ­
rozum ień, ośrodki dyspozycji działa­
nia. W  Polsce są siuchty.

Irracjonalne i krótkotrw ałe ugody 
„k o g o ś"  z „k im ś", oparte na .  „ ja ­
kichś tam niew yjaśn ionych  bliżej 
w arunkach i um ow ach.

Och, te zaimki nieokreślone!

h  t  c r
Siuchta zastępuje Polakom  okreś­

lone cele i dążenia, sprecyzow any 
program  działania.

Onż? Partia czy  k lub polityczny 
w ym aga haseł ideow ych , określone­
go na świat poglądu, planu czy p ro ­
gramu Siuchta pow staje bez tego 
wszystkiego, z doraźnym  celem  p o ­
gnębienia nienależącego do siuchty 
przeciw nika, z sprecyzow anym i chę­
ciam i zajęcia takich a nie innych sta­
now isk i p laców ek.

Siuchta jest nieuchw ytna i lotna, 
dziś taka, ju tro inna Jedna upada, 
na je j m iejsce pow staje dziesięć in- 
nycn. Doraźna, wzajem na pom oc w 
zdobyw aniu  stanowisk, utrącaniu lu­
dzi,

Że to obniża poziom  naszego życia?
Któżby się tioszczy ł o to w kraju, 

gdzie w szystko trwa na najniższym  
poziom ie, gdzie w szystko jest na 
m iarę karłow atą, wedle św ietnego o 
kreślenia: „tak ie jakieś k iepurow a-
te“ . Witold Marcinkowski.

„C zarno na Białem "
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ZŁOUiESZCZY MAJ 1938 R.
Wybuch wojny europe/sfeiej i światowej

Jedno z pism  budapeszteńskich 
flrukuje sensacyjne przepow iednie 
znanej na W ęgrzech w różk i Boriski 
Silbiger, która pełni urzędow ą funk 
<eję grafologin i sądów  budapeszteń­
skich.

W edłu g  je j przepow iedni, rok 1938 
będzie w ypełn iony silnymi n iepokoją  
m i politycznym i, które najw yższe na 
p ięcie  osiągną w m aju tego roku. kie- 
d j  nastąpi w ybuch  w ojn y  eu ropej­
skiej.

.̂ hlarazie będzie to w ojna  tylko m ię 
kilku krajam i, ale w  roku  1939 

przek roczy  granice E uropy i zam ie­
s i  się w w ojnę  światową. Nie będzie 
narodu na całej kuli ziem skiej, który 

nie by ł w ciągnięty w  potw orną 
zaw ieruchę w ojenną.

W ojn a  będzie trwała cztery lata tj. 
d o  roku 1942.

Następstwem je j —  tw ierdzi w róż­
ką  —  będzie tak gruntow ne przeobra

LABORATORIITO KOSM ETYCZNE

„ Y A B O S ”
K RAK Ó W , —  EL- DŁUGA 57, 

udziela bezpłatnych p o m d  k u racy j­
n ych  m aseczkow ym , przec 'w  zm arsz­
czk om , czerw oności awarzy i nosa, na 
ściągn ięcie pory , usuwanie w ągrów , 
odm łodzenie naskórka i nakładanie 

masecz* k na l n a r t

W SZYSC Y po zakup artykułów  zim ow ych  
d o  firm y „M AGAZYN PO L SK I", K raków , 
D ługa 50. Swetry okazyjne zi. 1.90, dam - 
•kie m odelow e 4.50, 8.50, 12.50 pończochy 
•łeple 45 gr., 90 gr., 1.80 zł., rękaw iczki 
w ełn iane 70 gr., 1.20 zł. fa n ta z y jr”  1.90 
2.50 zł K oszule m ęskie flanelow e 2.90, 3.50 
4JO zł.„ szale i apaszki w  w ielkim  w y ­
b orze. PAM IĘTAJ TYLK O  DŁUGA 50

„ P i E R Z 0 P U C H “
KRAK Ó W , STAROW IŚLNA 19, poleca  p ie ­
rze ł puch z dw oru  halickiego, podaszki, 
pierzyny, kołdry  puchow e i inne. Przy - 
m u je  do czyszczenia poście l i przerabia

kołdry.

D LACZEG O  w szyscy od d a ją  sw oją  gaidero- 
P lE ltzE , pucn z Żywych gęci1 najtan iej po 

leca  Kestenbaum , K alw aryjska 14.

Alłiumy am ato rsk ie
wysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
k olosalnym  w yborze jedyn ie w  znanej 
W Y T W Ó R N I ALBUM ÓW  ART YSTYCZ- 
MYCH S. RAUCHFRA, K RAK Ó W , KRA 
K O W SK A 29. I p.

U W J  GA ORGANIZACJE I STO W A R ZYSZE ­
NIA. Ramki d o  gazet dostarcza p o  cenach 
fabrycznych  W Y TW Ó R N IA  TRZEPA CZEK  
I BICZYSK, M. Neuman, Berka Joselew i- 
dsi 3.

DU CO lakiery do aut i row erów  „F a rb o  
b lask '’ K raków , K alw aryjska 29.

KLUBÓW  f  garnitur okazyjn ie do sprzeda­
n i-  u tapicera, K raków , św. Tom asza 26- 
tel. 115-96.

U W AGA fo ioam alorzy l FO TO LABO RATO - 
RIUM w yręcza W as. uzupełnia W aszą pra 
■e szybko —  fach ow o FOTO- -SERV'CE, 
K raków , Starowiślna 21, teL 148-33.

W IEC ZN E PIORĄ ZŁO TE. ANGIELSKIE 
4J!i zł. NA SK ŁA DZIE „P A R K E R " I.T.P. 
FA C H O W A  N APRAW A PIÓR „K A R T O ­
T E K A " GRODZKA 40.

żenie świata pod  względem  politycz­
nym  i ideow ym , że w spółczesny cz ło ­
w iek nie byłby w prost w  stanie u- 
św iadom ić sobie tego i traktow ałby 
je jak o  fantazję.

Szczególną rolę w  tych w>darze 
niach odegrają W łoch y  i Rosja, w tó­
re w płyną decydu jąco na losy E uro­
py. Francja  w m iesiącach poprzedza-

W  roku  1916 do  jednego z siero­
ciń ców  w N ow vm  Jorku przyjęto 
dwie sieroty: czteroletniego Bena i 
dwuletnią Mary, brata i siostrę Po 
pew nym  czasie dw a m ałżeństwa oś­
w iadczyły  gotew ość adoptow ania o- 
bo jga  dzieci Ben i M aiy nazyw ali 
się Ipock .

Po adoptacji Ben uzyskał nazwis­
k o  M illiams, a jeg o  siostra Jones. 
Małżeństwa , które ich  adoptow ały 
nie znały się, n ic o sobie w zajem nie 
nie w iedziały i wskutek tego wszelki 
kontakt m iędzy rodzeństw em  usiał. 
Z biegiem  czasu dzieci zapom niały 
swą przeszłość i uw ażały już sw ych 
przybranych  rod ziców  za własnych. 
Przybrani rodzice  nie w yprow adzali 
ich  z błędu.

K iedy Ben osiągnął 23 lata i praco 
w ał już w  charakterze prokurenta w

■SZYBY OKIENNE oszklenie okien poleca  
najtan ie j S. FIN K ELSTEIN  ŚW . KRZYWA 
3, T elefon  129-03.

R a d i o - W a r s z t a t
N APRAW IA SPECJALISTA IGN. FREIM AN 

AGNIESZKI 1.
SPRZEDAM  przedp ok ój i lampy Juliusza 

Lea z0a/3 od  3— 4 pop.

PAN IE GOSPO D YN IE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachow o naprawia ty lko szlifiernia 
M yszkow ski, K raków , D ietlowska 46

SPRZEDAM  gospodarstw o 6-eio m orgow e 
wraz z now ow yL udow anym , budynkam i 
gospodarczym i i m ieszkaniem , 5 minut 
drogi d o  Żywca. Zgłoszenia: Aniela Ka­
m ińska, Żvw iec, ul. K om orow sk ich  Nr. 
348.

Ł Y ŻW Y  S. SATTLE R, K RAK Ó W , STrtA- 
DOM 18.

O D Ż Y W K I N TEM OW IĘCA, W iślna 8, tel. 
131-93. D ostarcza m leko dla niem ow ląt.

SW ETRV, W ŁÓ CZK I angielskie, w ielki w y ­
bór. Hurt —  detal. CH. I.EIDN ER, Kraków 
S .radom  6.

JEDYN IE w firm ie R. ENGELSTEIN zam ó­
wisz najtan ie j: Swetry ręczne i m aszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz w ełny, zm on 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz n ajw ytw orn iejszy haft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODW ORCU.

W  VPRAW Y ŚLUBNE z w łasnych oraz p o ­
w ierzonych  m ateriałów  w yk on u je  artysty­
cznie W Y TW Ó R N IA  BIELIZN Y i H AFTÓ W  
„LIN G ERIE ELE GA N TE" M. Freylich  Kra­
ków , Karm elicka 10.

ST Y L O W E  karnisze, opraw a obrazów  najta­
n iej w  now o-otw artym  Zakładzie szklar­
skim  ZOLLM ANA, K raków , STARO W IŚL 
NA 34.

POŃCZOCHY GUM OW E „L a stez" , „A cade- 
m ic“  i inne w szelkiego rodzaju  na żylaki
i chore nogi, poleca  najtan iej firma; Ar­
n o ^  Gronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o chirurgicznych, sanitarnych i opa ­
trunkow ych, K raków , św. Idziego 1 (rog 
G rodzkiej 69).

ją cych  w ojnę w ykazywała nadal 
brak zdecydow ania, a Anglia nędzie 
usiłowała, zresztą bezskutecznie, u- 
trzym ać pokój.

Czynną rolę w w ojn ie  odegrają  
N iem cy, które dzięki sw ym  olbrzy­
m im  przygotow aniom  w ojennym  bę­
dą  usiłow ały zrealizow ać swe w ielkie 
zaborcze i im perialistyczne celejSje-

przedsiębiorstw ie sw ego przybrane­
go o jca , poznał na jakiejś zabaw ie 
tańcu jącej panienkę, nazw iskiem  Jo­
nes, w  k tórej odrazu zakochał się. —  
Poniew aż i panience przypadł do gu­
stu, znajom ość zakończyła  się m ał­
żeństwem, Przybrani rodzice  Bena 
nie m ieli n ic przeciw  jego  zw iązkow i 
z panna Jones, jedyną  córką  zam oż- 
nycn rodziców , którzy rów nież bar 
dzo przychyln ie przyjęli je j m ałżeń­
stwo z m łodzieńcem  rok u jącym  świet 
ne nadzieje.

D op iero w  trzy m iesiące p o  ślubie 
przypadk ow o w yszło na jaw , że nie­
daw no zaślubiona przez Bena m ałżoa  
ka jest jeg o  rodzoną siostrą Mary.

M ałżeństwo zostało uniew ażnione 
z urzędu. Łatw o sobie w yobrazić, w 
jak  tragicznej sytuacji znalazło się 
nieszczęśliw e rodzeństw o.

W ŁO SIE  m ateracow e najlepsze i sierść świń 
ską, sprzedaje: Sortow nia Szczeci, K raków  
łtzeznicza 31.

FO RTEPIAN Y, PIAN INA, STROI, KONSER 
W U JE  najtan iej stroiciel ROM, K raków , 
B ożego Ciała 10, m. 9, tel. 143-79.

BIŻUTERIA, KRAKÓW  K arm elicka 17, ku­
pu je  kartki zastaw nicze oraz wszelke 
biżuterię, płaci najw yższe ceny.

dnakżę nadzieją ich, tw ierdzi wróż 
ka, nie spełni się i nie osiągną on e 
korzyści, których  oczekują.

Tragiczne te przepow iednie dla E- 
u ropy  i świata przysłaniają swą gro­
zą w szystkie inne przepow iednie tej 
w różki na rok  1938, jak  pow szechne 
załam anie się walut, radykalną zmia 
nę stosunków  m iędzy W ęgram i a Ju­
gosławią, n ow y głośny rom ans, p rzy­
pom in a jący  m ałżeństw o ks. W indsor 
i t. p.

D rukując pow yższe przepow iedn ie 
dziennik węgierski zaznacza, że w ró­
żka Boriska Silbiger, już od szeregu 
lat trzyma w napięciu  publiczność 
węgierską, ścisłością i trafnością  nie­
których  sw ych przepow iedni.

PrzeDnwiedziała ona m iędzy inny­
mi zw ycięstw o Hitlera, m orderczy 
zam ach na króla A leksandra ju gosło  
w iańskiego, w ojnę W łoch  z Abisynią, 
Śmierć króla Jerzego V i abdykację  
jego następcy Edwarda VIII.

Ze w zględu na autorytet i pow agę, 
jaką cieszy się na W ęgrzech  B oriska 
Silbigier, przepow iednie je j na rok  
1938 w yw arły  olbrzym ie wrażenie

N ULEPSZA NATURALNA GORZKA 
W ODA WĘGIERSKA

p ł * z e c z i f s z c z a / ą c a

„ I G M A N D I “
Do nabycia we wszystkich drogeriach 

i aptekach

SAMOUCZKI „A R G U S" —  angielskie, 
francuskie, niem ieckie w łoskie, opar­
te na słynnej m etodzie Ansona, zape­
w niają  najszybsze postępy. —  P ro ­
spekty w ysyła księgarnia Stanisława 
Goldm ana, K RAK Ó W , SZEW SK A 17

K R A W A T  zakupisz najtan iej w  specjalnym  
składzie kraw atów  „R ECO RD  C R A W A - 
TE S", K raków , Floriańska 35. W łasna w y ­
twórnia. —  Hurt —  Detal. F achow a na­
praw a starych kraw atów . Tel. 143-68.

Lirat ożenił się z siostrą
Jraglcrnif cAr l̂iczności

SALON FRYZJERSKI , ELEGAN CJA" w y­
kon u je  w szelkie prace w schodzące w  za 
kres fryzjerstw a dam sko - m ęskiego, Kra­
kow ska 2J w  pasażu.

KUPIĘ szafę zaluziow ą b iurow ą. O łerłę 
wraz ceną d o  Adm . Kuriera W ieczorn ego  
pod „H. B.‘

W fllue p osad yr
PO CZYTN E czasopism o poszuku je  d o  akw i­

zy cji ogłoszeń  zdolnych  i reprezentatyw ­
nych Panów . Zgłoszenia z dokum entam i, 
oraz referencje  do Adm. K rakow skiego 
Kuriera W ieczornego.

upno
OTOM ANY, tapczany- fo te l- łó ż k j, poduszki, 

różne łóżka  polew ę. Zakłada now e sprę­
żynki —  cDodnik do łóżek . „F E R F E K T " 
(dyw anow e) w szelkie .op era cje  gruntow nie 
tanio —  SCHNITZER, ZA K ŁA D  TAPICER- 
SK1, STARO W IŚLN A 85.

R ó żn e  r
SW ETH Y, pu low ery, bezrękaw n.kl dam skie, 

m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta p oleca  najtan iej PR A C O W ­
NIA TR YK O TAŻY SAMUELA EELM A- 
NA, K raków , Sebastiana 23.

SENSACJA. ELD EK A DŁUGA 46, zaw iada­
mia, iż nadszedł w ielki transport tow arów  
zim ow ych , dla orien tacji k tka cen Palta 
m ęskie od  28.50, kurtki od  18.50, płaszcze 
studenckie od  23.50, m ontyniaki ch łop ięce  
od  13.50, płaszcze dam skie od  27.50 z fu ­
trem, najtan iej tylko w „ELDEH  4“  K ra­
ków , D ługa 46.

S W E T R i w  dużym  w yborze kupisz najta­
n iej w  firm ie SZYMON TAU BER, K raków , 
Stradom  2, Starowiślna 27. Hurt —  Dotal.

TAPCZANY, fotele do spania różnego sy­
stemu, poduszki, łóżka p olow e, poleca  pra 
cow nia  tapicerska, K raków , sw. T  masza 
26, tel. 115-96.

F O R ! EFIANY —  PIANIN >. Ś *ia?ow d  sU 
w y firm y SOM M ERFEI D ju ż od  zł 1200. — 
w zw yż tylko we firm ie W Ł A D Y SŁ A W  BO- 
LONSKI, K raków , Św. ANNY 3.
„U a Z O L " guli bez b rzy ­

twy najsiln iejszy zarost 
w  ciągu kilkn minut.

„R A ZO L " specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne ow łosienia .

P onadto propagujem y 
„B E L L O T ", który nso 

wa w łosy w.-az z cebalką.
£ :boaw ald , Kraków Dietla 51. (NiekiępUją- 

ce w ejście  przez sień na lew o/. 
ELEGANCKIE kapelusze dam skie p oleca  

„A d a ", D ługa 43 Przeróbki w ykon u ję  szyb 
ko i tanio.

DOM  SW ETRÓ W  “OSTROW IECK I, KRA 
K Ó W , KRAK O W SK A 12, poleca  sw ój o l­
brzym i w ybór -Dla orien tacji kilka cen 1 
sw etry dam skie m odelow e od  zl. 1.90- 
jnęskie od  2 zl., dziecinne 0.90. Na skła­
dzie także najdroższe gatunki.

CHORZY NA PRZEPU KLIN Ę._ DŁUGOET~ 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW; 
D IE TLA  44,{ I. P W YK O N U JE OP4SK1 
P R ZE PU K LIN O W E  RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W S ZE L ­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZN L 
PO D ZIĘK O W AN IA.

N a u L a  —  w ych ow an ie
KURSY KROJU, M odelow ania i Szysia, k on ­

cesjon ow ane przez Kuratorium  E L W IR Y  
HALPERN -  SLSSERO W EJ, absolw entki 
W iener M oden Akadem ie. Nauka n a jn ow ­
szym  system em wiedensKim. Po u kończe­
niu, św iadectwa. W p isy : K raków . KRUP­
NICZA 18.

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony druku: W y sok ość 410 m /m , szerokość 27P n  Im. —  Podstaw ą obliczenia  jest jeden  m ilim etr, w jed n y m  łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceay ogłoszeń  w z łotych : I. struna w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— VII strony zł 1.— . Za tekstem zi 0.50 Nadesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. N ekrologi w  tekście do 60 
m /m  w  1 tamie zł 2 0 — , 2 łamaub zł 30.— . O głoszenia drobne za słow o tf.10. Dli p oszuku jących  Drący w d rrb ay ch  za s łow o 0.05. M atrym onialne za s łow o w  drobnych  zł 0.16

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca  do licza  się 36 procent

Midaator otipowiediiałny I wydawca. August Goiuber. Drukarnia „Monopol", Kraków, uł. Na Gródku 2


